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BRAT WILKÓW. 


Bajka na tle podań indyjskich 
6) napisana przez 
Rudyarda Kiplinga. 
(Ciąg dalszy). 


Zresztą Szer-Khan podchlebiał im. Dziwił on 
się niesłychanie, jak tacy piękni młodzi strzelcy 
pozwalali rządzić sobą staremu wilkowi nad gro- 
bem i małemu człowiekowi. 


— QOpowiadają mi — mówił Szer Khan — że 
wy tam na radzie nie macie na tyle odwagi, aby 


À à 3 wytrzymać jego spojrzenia ! 


A młode wilki mruczały głucho i jeżyły ko- 
smate grzbiety. 

Bagheera, przed której oczyma i uchem nigdy 
nie ukryć się nie mogło, zasłyszała coś o tem i 
kilkakrotnie jasno tłomaczyła Maugliemu, że Szer- 
Khan zamorduje go pewnego pięknego poranku, a 
Maugli odpowiadał ze śmiechem : 

— Mam ja za sobą klan i ciebie... a Baloo po- 
mimo swojej apatji, zdobyłby się również na kil- 
ka szturchańców w obronie mojej osoby. Czemuż 
miałbym się lękać ? 


Było to w dzień niezwykłego upału, kiedy w 
mózgu Bagheery zrodziła się myśl, wywołana nie- 
jedną zapewne przyózyną. Kto wie, może to Sahi, 
jeżozwierz, wspomniał jej coś o niebezpieczeństwie. 
Dość, że odezwała się do Maugliego, skoro razem 
siedzieli w samem sercu puszczy, a mały chłop- 
czyk opierał swoją główkę o czarne, błyszczą- 
ce futro hyeny. 

— Mały braciszku, ileż to razy już ostrzega- 
łem cię. że Szer-Klian jest twoim wrogiem? 


— Tyle razy, ile orzechów na tej palmie! — 


odrzekł Maugli, który naturalnie nie umiał racho- 
wać. No i cóż dalej?... 

Spiący jestem Bagheero... 

— Ależ to nie czas ua Spanie, Baloo wie e 
wszystkiem, ja również i cały klan uprzedzony, a 
nawet te ślamazarne i głupie daniele posłyszały 
już o czem... — Tabaki mówił ci przecież 080- 
biście. 

— Oh! oh! — zawołał Maugli — Tabaki 
przyszedł mi niedawno opowiadać, sam już nie pa- 
miętam dokładnie, jakąś niedorzeczną historję o 
tem, że byłem małym człowiekiem, małym gola- 
skiem, co to nawet nie był zdolny grzebać za tru- 
fiami... Alem go za to chwycił za ogon i przywią- 
załem dwa razy do palmy, aby go nauczyć ro- 
zumu. 


— Toś głupstwo zrobił, bo choć Tabaki jest 
plotkarzem, to nie przeszkadza to jeszcze temu, 
aby nie mógł der zamiaru porozmawiania z 
tobą w sprawach, które cię bliżej dotyczą. Otwórz 
że już raz wreszcie te twoje oczęta, mały braci 
szku. Szer-Khan nie śmie cię zabić w puszczy; 
ale pamiętaj o tem. że wódz Akela bardzo już 
jest stary, że niedłago nadejdzie pora, kiedy nie 
będzie już w stanie upolować swojej łaui. a wten- 
czas nie poprowadzi on już klanu. Wielu z po: 
między wilków, którzy ci się przyglądali, skoro 
byłeś przedstawiony na zgromadzeniu Rady, rów- 
nież się postarzało, a młode myślą sobie — Szer- 
Khan ich tak nauczył — że mały człowiek nie 
na swojem miejscu jest w Radzie. Niezadługo ty bę- 
dziesz człowiekiem. 


— I cóżby to był za człowiek, któryby nie 
trzymał się razem ze swymi braćmi? — odrzekł 
Maugli? — Urodziłem się w puszczy, byłem po- 
słuszny jej prawom i nie masz takiego wilka, któ- 
remubym z łap nie był wyrywał kolców. Oni wszy- 
scy Są moimi braćmi I 

Bagheera rozłożyła się jeszcze wygodniej i przy- 
mknęła oczy do połowy. 


— Mały braciszku — rzekła — włóż mi rącz- 
kę pod brodę, 


Maugli wyciągnął małą swoją rękę prawie czar- 
ną i oparł ją o gładki podbródek Bagheery, gdzie 
potężne muszkuły przeglądały x pod gęstej jedwa- 
bistej sierści, poczuł pod palcami maleńkie miejsce 
na skórze nie porosłe włosem. 


— Nie masz nikogo w puszczy, ktoby wiedział, 
że ja Bagheera noszę ten Ślad na szyji... ślad po 
obroży; a jednak mały braciszku urodziłam się mię. 
dzy ludźmi i tam także zmarła moja matka w kla- 
tkach królewskiego pałacu w Oodeypore. Dlatego 
to zapłaciłam na Radzie cenę wykupu, kiedy ty 
byłeś jeszcze małem, nagiem biedactwem. Tak, ja 
również urodziłam się między ludźmi. Puszcza by- 
ła mi nieznaną. Żywiono mnie przez żelazną kra- 
tę; jednej nocy zrozumiałam że jestem panterą, ja 
Bagheera, a nie zabawką dla ludzi, jedaem poru- 
szeniem łapy ze wałam nędzną zaporę i pusciłam 
się w świat. Później, znając maniery ludzi, stałana 
się w puszczy straszniejszą od Szer-Khana. Czy nie- 
prawda ? 

— Tak — odparł Maugli — cała puszcza drży 
przed Bagheerą, cała puszcza, tylko Maugli nie. 


— Oh ty jesteś małym człowieczkiem — rze- 
kła z miłością czarna pantera — ale tak jak ja 
wróciłam do mojej puszczy, tak i ty wreszcie ogn- 
sisz wrócić do ludzi, do ludzi, którzy są twymi 
braćmi... chyba, że pierwej zabiją cię na zgroma- 
dzeniu Rady ! 

— Ależ dla jakiej przyczyny. Pocóż ktoś pra- 
gnąłby mnie zabić? — odpowiedział Maugli. 

— Spojrzyj mi w oczy! — rzekła Bagheera. 

I Maugli popatrzył jej prosto w źrenice. Wiel- 
ka Pantera po krótkiej chwili odwróciła głowę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Nowela do ustawy wyborczej rady gminnej. — Przygotowa. 

nia do uroozystości odsłonięcia pomnika | Sobieskiego. — 

Rauty i przedstawienia. — Prelekcje. — Sprawy teatral- 
na. — „Gejsza*. 

Donosiłem w depeszach telegreficznych, że mia- 
gto nasze zagrożone jest ubytkiem głosów w zakresie 
prawa wybcru do rady miejskiej z powodu nowego 
opcdatkowania. Dotyka to głównie i niemal wyłącz. 
nie drobniejszych chrześcijańskich przemysłowców, 
którzy w poprzedniej kadencji mieli prawo głosowa- 
nia, a teraz utraciliby to prawo. Sprawa te, niezmie- 
rnie ważna dla naszych stceunków narodowych przed: 
stawia wię tak: 

Innej drogi nie ma, jak uchwalenie noweli do 
obowiązującego prawa głosowania. Ale nowelę taką 
może uchwalić tylko Sejm krajowy na przedłożenie 
projektu do noweli zrzez Radę gminną. Ponieważ 
Sejm w najlepszym razie nie zwełany zostanie prę- 
dzej, jak w grudniu, a zatem nowela uchwalona zo- 
stanie dopiero ma początku przyszłego roku, a Bankeję 


Baczność!! 
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najwyższą może uzyskać dopiero w lutym lub mar- 
tu. Uchwalenie i sankcjonowanie tej noweli nie ule- 
ga najmniejasej wątpliwości, ale, aby wybory mogły 
sie odbyć pray zastosowaniu noweli, mają być opóźnio- 
ne, 60 też niezawodnie stanie się. 

Nowe więc wybory do rudy miejskiej, których 
spodziewaliśmy się w styczniu, nie nastąpią prędzej, 
jak w maju, albo w czerwou. Nadmienić wypada, 
że nowa rada miejska, podług obecnego statutu wraz 
z prezydentem i dwoma wiceprezydentami wybiera 
wię na lat sześć, a co trzy lata ze atu radnych, 50 
będzie się wylosowywać do nowego Wyboru. 

Tak sprawa stoi z naszymi wyborami do lwow- 
skiej rady miejskiej, 

Tydzień bieżący, jest przygotowawczym do uro- 
ozystości odsłonięcia pomaika Sobieskiego, która, jak 
już donosiłew, nastąpi 20 listopada, a więc w nad- 
chodzącą niedsielę. Prezydent miasta BA tą narodo- 
wą uroczystość rozesłał zaproszenia bardzo liczne do 
zamiejscowych ceób i stowarsysteń, mianowicie do 
Warszawy, Krakow», Poznanis, Pragi, Berna i ia- 
nych miast słowiańskich, oras do prowinejonalaych 
miast galicyjskich i Rad powiatowych. Zjazd spodzie- 
wany joat liczny. 

W przeddzień uroczystości, a więc w sobotę, pre- 
zydent miasta dr Małachowski wieczorem „wydaje u 
siebie raut, a w niedzielę, po uroczystości „odałonię- 
cia pomnika, około godziny 2-ej z południa, Rada 
miejska w salach magist. atu podejmować będzie ZA- 
miejscowych gości śniadaniem à la fourchette. Wie- 
czorem tegoż dnia będą dwa uroczyste przedstawie- 
nia: na popcłudniowem grać będą: „Dziką różyczkę* 
Blisińskiego i Dunieckiego „Paziowie królowej Ma- 
rymieńki*, a wieczorem „Halke“, « 

W godzinach po południowych w czytelniach lu- 
dowych, w różnych dzielnicach miasta odbywać aię 
będą prelekcje publiczne o Sobieskim I 0 sprawach 
dotyczących tamtejszych czasów, podane w sposób 
popularny i pouczający. 

Sprawa zatargu p. Żelazowskiego 3 tutejszą dy- 
rekoją teatru — została niestety, faktem dokonanym. 
Wszelkie pertraktacje i propozycja ze strony dyrekoji 
sądu polubownego, spełały na miosem. Państwo Że- 
lazowsoy niepowrotnie i stanowczo ustąpili , a nawet 
w tych dniach opuszczają Lwów. Dowiaduję aię wła- 
śnie, że p. Ż:lazowski na współkę z p. Janowskim, 
dyrektorem obecnie teatru w Lublinie, organizują to- 
warzystwo dramatyczne i z miem udają się w podróż 
po Rosji, mianowicie do Petersburga, Moskwy, Odes- 
sy i do większych miast prowincjonalnych, a nawet 
mają zamiar zapęd.ić się na Kaukaz i Syberję. Nie 
przesadzam bynajmniej sukcesów materjalnych z ta- 
kiej podróży — zdzje mi się jednak, że mamy tyle 
do roboty we własnym kraju, a z pracy takiej w 
dziedzinie sztuk', płyną znowu pewne obowiąski, tak, 
it w ogóle, cstateczue rezultaty z tego wszystkiego 
dla naszych narodowych interesów, są bardzo pro- 
blematyczne... 

Sprawa dyrekcji naszego teatru we Lwowie, jest 
jeszcze na dalekim planie. O kandydaturze niema 
obecnie mowy, A konkurs na kierownika artyaty- 
cznego, (czy też przedsięb.orcę - dyrektora w oha- 
rakterze dzierżawcy, nie prędzej ogłoszony zestanie, 
jak w kwietniu przysiłego roku. Tymczasem inteli- 
gencja tutejsza Żywo zajmuje się sprawą naszego 
dyrektora w krakowskim teatrze. Nie trzeba aię te 
mu dziwić, rez dlatego, że nasze interesy artysty- 
czne i literackie posiadają pośredni związek z Kra- 
kowem, a powtóre, zainteresowanie wzmogło się od 
czasu, gdy p. dr Juljusz Bandrowski, dotychezasowy 
współdyrektor lwowskiego teatru, stanął jako kandy- 
dat do zaś ubienia krakowskiej Jlelpomeny. Kandy- 
dat to zresztą poważny, może pewniejszy od innych 
wszystkich starających się o rękę tej nadobnej pani, 
a jest ioh podobno tuzsin cały — byłby więc nie 
mały zaszczyt dla Lwowa, gdyby właśnie on został 
przyjęty i poślubioay... 

Pan Ban Bandrowski nieśljest homo novus — 
przeciwnie, stanowi już firmę teatralną cp:rtą o do- 
świadczenie i rzetelae zamiłowanie do sztuki, czego 
mu nikt nie jest w stanie zaprzeczyć. U nas zapisał 
wię, 1 dobrze, i pożytecznie. Rantkość łączył z 
wszechatronnem niemałem wykształceniem iznajomośŚcią 
spraw teatralnych na całym Świecie, a nawet w A- 
meryoe, gdzie przez dłuższy czas przebywał. Jego też 
ataranom zawdzięczamy zaprowadzenie popołudnio- 
wych scbotnich przedstawi:ń dla młodzieży szkolnej, 
których we Lwowie nigdy nie było, a niema ich też 
nigdzie, a gdyby dyrektor Bandrowski, sekwstrc- 
wany przez cenzurę Kraj dotądby Światła tea- 
tralnego nie cglądał .. Nie chcę nikomu, broń Boże, 
ubliżać, ani zapoznawać zasług, zdaje mi się jednak, 
że poryskanie dra Bandrowskiego dla teatru krakow- 
skiego wysałoby na zdrowy pożytek scenie narodo- 
woj i literaturze dramatycznej polskiej. 

Zanim to nastąpi, a czy nastąpi, to w Krakowie 
iepiej wiedzą od nas — teatrowi Iwowskiemu po- 
wodzi się świetnie. Co dzień pełno. Teraz angielska 
operetka „Gejsza“, osnuta na ile obyczajów japoń- 
skich, sprowadza tłumy do teatru, co bynajmniej nie 
przeszkadza, że na dramacie równie gęsto i gwarto 
w teatrze, a każdy występ Fiszerk gotnje mu praw- 
dziwe tryumfy, nawet w satukach dawnego klasy- 
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ozmego repertuaru, jak: „Żydzi“ Korzeniowskiego, 
„Kupiec wenecki“ Szekspirs, „Chory z urojenia* Mo- 
liera, „Damy i huzary* Fredry, że już pominę ko- 
medje tak nazwane „premiery“: „Zazdrośnica”, „Sza- 
ławiła" i inne. 

Wystawa „Gejszy* podwzględem dekoracyj i ko 
stjamów — prawdziwi: europejska, a ci so widziel 
ją w Wiedniu, utrzymują, że u nas lepiej tę operetkę 
niezwykłej zresztą wartości musycznej wystawiono. 

zet. 
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Intereaujace | pouczające szczegóły I wyjaśnienia o Bra- 
zylji ze żródeł urzędowych. Wskazówki dla tych, 00 się 
choa osiedlać. 


Faktem jest, zapewne, że nie bardzo pooieszają- 
cym, ale emigracja złona ludu polskiego do Brazylji. 
nie ustaje Raz zwiększa się, drugi raz zmniejsza, 
ale trwa ciągle. Skoro tak jest, niechże, przynaj- 
mniej oi, oo koniecznie chcą tu przybyć, wiedzą dv- 
brze, jak tu jest. Ponieważ tutejszy rząd ogłosił po- 
zytywne dane o kolonizacji Brazylji, postanowiłem 
tedy skorzystać z tego, aby rodaków wyozerpująco 
objaśnić. Niniejsza więc korespondencja moja jest im- 
formacyjna i ponczająca dla wszystkich, a nie opiera 
się na własnych spostrzeżeniach, lecz na źródłach 
urzędowych. 

Stany Zjednoczone Brazylji posiadają 8.337.218 
kilometrów kwadratowych, a zatem są 15 razie wię- 
ksze od Austro-Węgier Na tej przestrzeni posiadają 
zaledwie 17 miljozów mieszkańców, a więc stosun- 
kowo bardzo mało. 

Zwierzostan Brazylji jest bardzo bogaty. Samych 
zwierząt ssących liczy 501 gatunków, a między nie- 
mi są także wszystkie eurc pejskie. 

Roślinność w Brazylji liczy 22.000 pataaków — 
najwięcej włóknistych, nadających s'ę do tkanin. 
Wszystkie europejskie zboża się tu udają, tylko ich 
wydajność jest znacznie wyższa. Pasenica i żyto daje 
zazwyczaj 30 do 60 ziaro, kukurydza nawet 150, 
w stanie Minas Geraes 250 do 300. Kauczuk, kakao, 
trzoina cukrowa, tytoń, kawa, maniok rozdzielają się 
na następujące stany jako najzdatniejsza do ich kal- 
tury. St. Alagoas cukier, ryż, bawełna, kawa, kau- 
czuk, mais, drzewa, cerealia. St. Amazonas: kakao, 
kauczuk. St. Bahia: oukier, tutoń, kawa, kakao, 
oleje, mąka. St. Ceara: wosk roślinvy (z palm), 
bawełna, kauczak, kawa, cukier, bydło St. Espirito 
Santo: kawa, cukier, bawełna, wódki, fasola, owo- 
ce. St. Goyaz: bydło, skóry. St. Matto Grosso: by 
dło, wanilje, bawełna, cukier. St. Parana: mate 
drzewo, bawełna. St. Rio Grande de Sul: bydło, 
skóry, wełna, mięsne konserwy, owoce, Wino, drze= 
wo, tytoń, cerealja. St. Saata Catharina: mąki, 
drzewo -palisandrowe, wódki, tapioka. St. Sao Paulo, 
kaws, bawełna, cukier, tytań, łój, skóry, ryż, wino, 
ceraalja itd. 

Kruszczowe bogactwo w Brazylji jest w pielu- 
chach. Rząd w tym kierunku mało daje poparcia. 
Kolei żelaznych liczy Brazylja 14 tysięcy kilometrów. 
Żegluga parowa silniej rozwinięta a sięga aż do 
Boliwii. 

Ladność składa się z Indjan, dzikich tuziemców, 
Earopejczyków, albo białych, tworzących większą jej 
część i Mulatów przez krzyżowanie białych z marzy- 
nami, Każda z tych ras wydała albo raczej ma 
swych wielkich ludzi. Uprzywilejowanych ras i sta- 
nów w Brazylji nie ma. Kobieta w Brazylji stoi 
bardzo wysoko i doznaje ogólnego szacunku. 

Każdy osiedlający się tu, a zatem kandydat na 
kolonistę, staRąwszy w Brazylji zaraz powinien zde- 
oydować się: albo kupić lot ziemi i tam osiąść 
zaraz, albo osiąść w tak nazwanem „jądrze kolonji“ 
należącem do osób prywatnych, albo osiedlić się w 
centrum kolonjalnem, należącem do rsądu albo wre- 
szcie pracować tymozasem za najemnika. Najmniej- 
szy lot nieaprawianej ziemi jest 25 hektarów wraz 
z nieco wooy i lasu, ałbo 5 hektarów, jeżeli połowa 
ich jest już uprawiana, Każpy lot ma tymczasowy 
domek mniej więcej 250 franków wartości. Za he- 
ktar nienprawienej ziemi płaci się 30 franków, u- 
prawianej 60 franków ratami w 10 latach. Oprócz 
tego drstaje się na wypłatę wszystkie narzę- 
dzia rolnicze i ziarno na zasiew. Wolny ozas można 
zużytkować za dobre wynagrodzenie przy budowaniu 
dróg, karczowaniu lasów i t. p. , 

Takie jest położenie rzeczy w Brazylji i takie są 
warunki osiedlenia. Ciężko tu żyć, bo chcó bogactwo 
jest, ale sił mało, aby go wydostać. Kapitałów też 
nakładowych skąpo, a rząd bardzo nieruchawy. Kto 
ma siłę, chce i może pracować — może się tn do- 
robić grosza — ale wytrwałość trzeba mieć okrutną. 
Suma sumsrum: wszędzie dobrze, ale w domu 
najlepiej. Polonus, 


A mm 


eras są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 
Rudolf EFerliczka w EKErakowie. 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownietw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagą 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten. 
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Kraków dnia 14 listopada. 


Kalendarz Kościelny. Dziś, poniedziałek, Jo- 
zefata Kuncewieza biskupa, mę'zennika ; jutro Leopolda 
wyznawcy i Gertrudy panny. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu listopadzie wolne 

olować na wszelką zwierzynę i ptactwo, z wyjątkiem na 
kie, kozły, cielęta i zzpiewakiy oraz kury głuszce i cie- 
trzewie. 

Kalendarz rybacki. W miesiącu listopadzie wolno ło- 
wić wszelką rybg, z wyjątkiem łososia i pstrąga, | 

Ochraniać należy rake, zarówno samca, jak i samicg. 

Kalendarz astronomlozny, Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 6 minut 54, zachód przypada o godzinie 3 
minut 56, długość dnia godzin 9 minut 2. w 

Stan powletrza. Dnia 14-go listopada o godzinie % rane 
barometz «50,8, termometr -+ 0'4 C., wilgotność 970/,, wiata 
zachodni, 10. Mgła. 


Straszna katastrofa kolejowa. 


W Czarnej najechały na siebie da'ś o g. wpół do 12 
w nocy dwa pociągi ciężarowe Nr 185 i 62 Pizy- 
padek zdarsył się na zwrotnicy. Ośm wagonów sdrn 
zgotanych, zawaliły one całą drogę i wstrzymały ruch 
pociągów osobowych. Śmieró na miejscu ponieśli: 
prowadzący pociąg Tychawski, zagrzebany pod gru- 
zami rozbitych wagonów i konduktor Pietrzak. 5 m .er- 
telnie ranny jest prowadzący pociąg Tcetter, lżəj ran - 
ny maszynista Uhlmann i dwóch konduktorów. Ty- 
chawski jechał zastępczo, wyręczając kolezęj Pozosta- 
wił on wdowę i 7-mioro drybvysh dzieci. 

Ruch ooobowy w stronę Lwowa wstrzymany do 
godziny 12 w południe. Pociągi ranne nie przybyły 
do Krakowa. 

Ramnych z katastrofy przywieziono do naszego 
miasta. 


Przyczyną katastrofy był posiąg towarowy Nr 
185, który przeciął drogę pociągowi Nr 62. Zwłoki 
Tychawskiego wydobyto. Pierwszy pociąg improwi- 
zowsny do Krakowa zapowiedziano dziś ma godzinę 
9 rano. Na dworcu oczekuje zwłoki wdowa Tychaw- 
skiego w ctoczemiu dzieci. Tychawski był pierwotnie 
przeznaczony do innego pociągu a wskutek zmieny 
personalu został wyprawiopy pociągiem, na którym 
go śmierć spotkała. Stacja Czarna, gdze się kata- 
strofa zdarzyła, znajduje się 21 kilom. za Tarnowem. 
Zabity konduktor Pietrzek, pozostawił troja dzieci 
małych i wdowę. 

O godzinie 1 w nocy wyjechał z Krakowa po- 
ciąg ratunkowy z lekarzami drem Zollem i Siedle- 
ckim a z nimi inspektor kolejowy Habel, inżynier 
Morański i nsczelnik warsztatów Jarocki z 16 ślusa 
rzami. Na miejs:u katastrofy był z pomocą dr Bean- 
da z D;bicy. 

W celu zapobieżenia możliwym niozgodnym z praw- 
dą pogłoskow, uprasza się przyjąć i podać do pu- 
blicznej wiadomcści w łamach cennego pisma, 60 na- 
stępuje : 

„W nocy z d. 13 na 14 listopada, pociąg towa- 
rowy ur. 185 nie mogąc z niewykrytych dotąd po- 
wodów zatrzymać się prawidłowo w stacji Czaraej, 
przejechał takową 1 zderzył się z pociągiem towaro- 
wym nr. 62 nadjeżdżającym z przeciwnego kierun- 
ku. Skonstatowano Śmierć dwóch z pociągowej słat- 
by, lżejsze uszkodzenia trzech innych bamulczych i 
około ośmiu mniej lab więcei zgruchotanych wozów. 
Ruch osobowy odbywa się w Czarnej tymczasowo za 
pomocą przesiadania. 

Z powodu wypadku spóźniły się pociągi osobo- 
we, przychodzące do Krakowa, a mianowiele pospe- 
szny ranny przyszedł zamiast o 7-mej dopiero o 9 55 
a pociąg zwykły osobowy przysządł zamiast o 5-tej 
dopiero © godzinie 8-mej minut 18 rano. W ciągu 
dnia przeszkody dla prawidłowego rnohu csobowego 
będą stanowczo usuniste. Dochodzenie w toku“. 

Dyrektor kolei państwowych: Kolosvary. 

Powyższe pismo o tyle wymaga sprostowauia, iż 
stwierdziliśmy, że pociąg pospieszay z3 Lwowa przy- 
szedł do Krakowa nie o 9 min. 15 zrana, lecz do- 
piero o godz. 10 min. 28. Piszący te słowa sam tym 
posiągiem o tej porze według kolejowych zegarów 
przyjechał. 


Konfiskata. Dzisiejszy numer uległ konfiskacie. 
Wydajer y niniejszem drugi nakład z opuszczeniem ar- 
tykvłu, sa który numer skonfisk wany został. 

Dyrektor policji dr Z. Korotkłewicz powrócił 
w acbotę po poładaiu ze Lwowa do Krakowa. 

Zmiany w sąjzie krajowym karnym. Po przanie- 
sionych w otau spoczynku radosch sąda krajowege 
pp. W. Hófichu, Sohn tzlu oraz p. E. Wernerze d) 
„Rzeszowa, miejsca tych zajęli pp. radca sądu krajo- 
wego Katyński, sekretarz Ramult z Podgór.a i adjunkt 
dr Jan tr. Mieroszewski. 

Poseł Daszyński przyjechał w sobotę wieczerem 
do Krakowa, przyjmowany przez rzzupły zastęp to- 
warzyszy, którzy posła oczekiwali przed paronem. 
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Sekcja Ill prawnicza Rady miasta przyjęła pra- 


jekt budżetn miejskiego na rok 1899, o iie ten do- 
tyczy spraw Sekcji prawniczej, 

Sekcja I ekonomiczna Rady miasta, na posiedze- 
niu w dniu 11 b. m. rozpatrywała szczegółowo wy- 
kaz ogólnych potrzeb miasta obecnej doby i nsajbliś- 
szej przyszłości, przygotowany przez budownictwo 
miejskie a przez Magistrat do decyzji przedłożony. 
Wykaz tych potrzeb przedstawia się bardzo powa 
źnie i bardzo pokaźnie; wykazem tym objął Magi- 
strat przedewszystkiem potrzeby zarządu głównego 
przebudowę gmachu Magistratu; powiększenie koszar 
straży pożarnej, budowę aresztów miejskich, bu łowę 
zakładu dla czyszczenia dołów kloacznych i kanałów; 
przebudową budynku po kasie oszczędncści przy uli- 
cy Siennej celem odpowiedniego pomieszczenia archi- 
wum dawnych akt miejskich, które zawiera bardzo 
cenne dokumenty prze słości i rozwija się pomyślnie. 
Dalszy dział tych potrzeb obejmuje oświatę, miano- 
wicie budowę nowych szkół i zakładów naukowych, 
tudzież rozszerzenie obecnych; dalej na planie znaj- 
duje wię powiększenie rzeźai; budowa chłodni na 
przechowanie mięsa; budowa jatek; budowa hal na 
jarzyny; budowa krematorjum bydlęcego, systemu 
Podwils, wreszcie budowa toru kolejowego ze stacji 
Grzegórzki nowej kolei lokalnej do rzeźni miejskiej. 
Dalej idą potrzeby sanitarne, a między niemi budo- 
wa wychodków publicznych nowego systemu; budo- 
wa pawilonu dla Towarzystwa ratunkowego ; powięk- 
szenie zakładu dla kalek i nieuleczelnych i wreszeie 
budowa szpitala epidemicznego. 


Wreszcie idą wydatki na kanalizację miaste, na 
komunikacje, to jest: na otwarcie nowych ulic; na 
brukowanie starych i t. p. wydatki ma upiększenie 
miasta, w końcu na różne inae cele, poprzedniemi 
wykazami nie objęte. Koszt zaspokojenia wyżej wska- 
zanych potrzeb, wynosi preeszło 5 miljonów złr. Sə- 
kcja w najbliższej przyszłości przedłoży ten wykaz 
Radzie miasta i za przykładem Wiednia i Pregi, 
które już znaczae subwencje na inwenstycje miejskie 
otrzymały, tudzież za przykładem Lwowa, który o taką 
subwencję właśnie się stara, wystąpi z wnioskiem, 
aby i gmina miasta Krakowa w interesie rozwoju 
miasta i dobra mieszkańców taką subwencję se sker- 
bu państwa uzyskać mopła. 


W kole mieszczańskiem odbyła się w sobotę 
poufua narada w sprawie wybora delegatów do Ra- 
dy nadzorczej Tow. Wgraj, Ubezp. w Krakowie. 

Jako kandydaci zgłesili się: dr Konstsnty Lipo- 
wst, noterjusz; dr Walenty Staniszewski, adwokat; 
dr Ludwik Szalay, adwokat; dr Andrzej hr. Potocki; 
dr Jan Jakubowski, prezes „Stow. właścicieli do- 
mów“ i Witalis Szpakowski, prezes „Koła mieszczań- 
skiego“. Czterej pierwsi jak nas inforinują, mają za- 
pewaione poparcie ze strony „Koła mieszczańskie- 
go“. Zgromadzenie obradował» do godziny 10 wie- 
Gzorem. 


„Wszystko to już było" jak mówi Ben Akiba. 
Widzieliśmy cielę o dwóch głowach; węża co szał 
żydówkę w Skierniewicach ; moskiewskiego urzędni- 
ka, który nie brał łapówki; djurnistę magistrain, 
który po długich latach został urzędnikiem; widzie- 
liśmy polowanie na krokodyla w Wiśle, nawet tyda, 
który chwalił nasz dziennik, ale nikt chyba, sni Ben 
Akibs, nie widział szkoły żeńskiej w koszarach woj- 
skowych. Jak słyszymy Mikado z Japonii zamierza 
wysłać nadzwyczajnego posła, a szach perski osobi- 
ście z wielką, świtą wybiera się do Krakowa, aby 
przekonać się, czy to jest mcżliwem, aby szkoła żeń- 
ska mogła się mieścić razem z koszarami wojskowe- 
mi w jednem budynku, jak się od miesiąca prakiy- 
kuje w Krakowie na placu áw. Ducha, gdzie w tu- 
dynku, w którym dawuiej mieściła się konsumcja 
miejska, na pierwazem piętrze znajdują się obecnie 
koszary wojskowe, a tuż pod kossarami szkoła żeń- 
ska ów. Ssholastyki. O odpowiedniejszy wybór miej- 
soa chyba trudno. To też zarówno Mikado, jak i 
szach perski, wyznaczyli wysokie ordery dla prezy- 
denta miasta i tych czynników Magistratu, którzy 
odznaczyli się tak wysokim rozumem i tak świetną 
myśl podali. 

Z wystawy Chryzantemów, Tak się przedsta» 
wia rezultat wystawy Chryzantemów : Konkurs 1. 
Dobór odmian w okazach krzaczastych : Medal ;ł»ty 
(pierwsza nagroda) p. Bolesław Malecki, inspektor 
plantacyj; medal srebrny ministerstwa rolnictwa fr- 
ma M Welński i J. Kaczyński se Lwowa; medal 
bronzowy ministerstwa rolnistwa OO. Kapucynom w 
Krakowie; med:l bronzowy ministerstwa rolnictwa p. 
Andrzejowi Gallemu; medal bronsowy towarz. ogrodn, 
książęco biskupie seminarjum; medal bronzowy tow. 
ogrodn. p. M. Retingrr w Płszach. Konkurs 2 za bez- 
względnie największy kwiat: Medal srebrny minist. 
rolnisbwa prof. dr K. Olszewski. Konkurs 3 za Chry- 
zant-my formowane: Dyplom honorowy (btz- 
względnie pierwsza nagroda) prof. dr K. Olszewski ; 
medal złoty Ogród b taniczny (zarząd. p. G. Pol). 
Konkurs 4 wiązanki zə świeżych kwiatów : Dyplom 
zasługi (pierwsza nagroda) p. Ludwik Freege; me- 
dal złoty p. Karolina Michalska; medal srebrny tow. 
ogrodn. p. hr. Dr.hojowska w Krukiewicach (ogro- 
dnik Józef Soja). Po za tem listy pochwalne przy- 
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znano 3 ogrodnikom z zaznaczeniem tej nagrody, ja- 
ką otrzymał ogród przez nich kierowany, p. Józef 
Soja (zazu. medal srebrny), p. Jan Holarzewicz (me- 
dal bronzowy), p. Wojciech Fraciewicz (zazu. medal 
bronzowy). 


Z państwa „wiecznego spokoju“ donoszą nam, 
że przy tegorocznym poborze jesiennym w Królestwie 
Polskiem, pobrano z każdego powiatu o 70 rekrutów 
więcej niż innych lat. I to ma się nazywać rozbroje- 
niem, 


Towarzystwo Wzaj Pom. U. U. J. ogłasza w 
stuletnią rocznicę urodzin Adama Mickiewieza kom- 
kurs na pracę zaczerpniętą z życia lub pism jego. 
Udzielone będą 3 premje: I w kwocie 100 koron, 
MH 60 kor., IM 40 kor. Konkurs zamknięty zostanie 
dnia 30 stycznia 1899. W konkursie mogą brać u- 
dział tylko członkowie Towarzystwn. 


Komers akademicki w celu wyboru prezesa 
„Bratniej pomocy“ odbył się w sobotę wieczorem w 
lokalu Ungara przy rogu ulicy Karmelickiej i Kru- 
pniczej. Rezolu ji nie powzięto żadnej. 

Tradycyjna gęś w kasynie powszechnem zgro- 
madziła w sobotę wieczorem koło wspólnego stołu z 
50 członków kasyna i „Klubu urzędników kolejo- 
wych* z prezesami p. Al. Dawidowskim i drem O- 
żogiem na czole. Podczas spożywania gęsi św. Mar- 
cina wychylono kilka toastów na pomyślność i roz- 
wój zarówno kasyna, jak i „Klubu ursędników ko- 
lejowych*, na cześć p. Al. Dawidowskiego prezesa, 
tegoż zastępcy p. nadrałey Herolda, dra Ożoga i 
kilku innych, a nawet nie zapomniano chórem krzy- 
knąć „pereat!“ Wolfowi. 


Morderstwo Hacusia. Rozprawa karna przeciw 
Tomaszowi Hacusiowi, o zbrodnię morderstwa w Kro- 
wodrzy, zapowiedziana na dzić dnia 14 b. m. z po- 
wodu zasłabnięcia obrońcy dra Tadeusz» Gluzińskie- 
go została odroczona do dnia 19 listopada b. r. 

Samobójca, który w nocy z piątku na sobotę o- 
debrał sobie życie wystrzełem z rewolweru, nazywa 
się Wiktor Czajkowski, liczył lat 20, był uczniem 
szkoły przemysłowej p. Rottero, rodem z Bilczy w pow. 
Bo>rszczowskim. Przyczyaa samobójstwa nie wiado- 
ma. 


Niemiłe zajście. Piszą do nas z miasta: Przed 
paru dniami, to jest 11 listopada, wydarsył się fakt 
bardzo niemiły pewnej damie w pewnym hotelu w 
Krakowie. Dama tı mieniąca się markizą G- (a nie 
naaj;ca do tego tytułu prawa), przybyła na gody we- 
selne do rodziny. — Z nią przybył również i jej 
brat do Krakowa, a poniewsż między siostrą a bra. 
tem były i są dawne zatargi majątkowe, gdyż pse- 
udo markizę á la Hurko rodzeństwo swoje obsku- 
bało w ohydny sposób — tylko z tą różnicą, że 
Harko obdarł w nocy senatora Połoncowa w Monie- 
Carlo i zaraz go złapali — a markiza notorycznie lat 
30 to praktykowała bszkarnie na swe rodzeństwo. Otóż 
brat po wyczerpujących środkach użył forsownych 
kroków i pseudo merkizie dał admonicję dość ostrą, 
kiedy ta pani udswała się z córką z hotelu na wie- 
czór. Nazajutrz markiza uwiadomiła policję o nie- 
bezpieczeństwie swej sróry * nadobnej jej córy. Ho- 
tel został otoczony ajantami. markiza jeźdzła z po- 
licją, i jest tego już przekonania, że swoją arysto- 
kratyezną skórkę ochroniła nadal od pocisku brater- 
skiego. — Sens moralny z tego wypływa, że gdy- 
by markiza była według dawnych zasad postępo- 
wała i pam ętała o tem, że „Noblesss oblige“, to 
byłaby uniknęła w hotelu kompromitacji — ale mar- 
kiza zapomniała o tej dewizie i rodzeństwo obdarła, 
czyli niegodziwość zrobiła. 


Wynalazek. B. właściciel apteki w Warszawie, 
p. Turski, wynalazł 1 opatsntował matową farbę do 
tapet. Nowe tapety olejne, jak stwierdziła komisja, 
wydelegowana do obejrzenia fabryki, odznaczają się 
tem głównie, ż» mogą być zmywane wodą i mydłem, 
bez obawy zmiany barwy, lub zwiłgocenia ścian. 

Konkurs im Skargi Biesiada literacka nie od 
dzisiej odznacza się wielkim pietysmem dla złotoas'e- 
go kaznodniei, ks. Piotra Skargi. Przed kilkanastu 
laty ukazał s.ę jej staraniem doskonały portret ks. 
Piotra; obecnie przystępuje do wydawnictwa „Źłotej 
księgi ks. Skargi", poprzedzonej konkursem artysty - 
caaym nA kompozycję, zaczerpniętą z dzieł jego: 
bądź z kazań sejmowych, bądź ze ściśle religiinych. 
Prace, uznane przez sędziów konkursowych za istot- 
nie dobre i zarazem na'lepsze z nadesłanych, otrzy- 
mają trzy nagrody w wysokości 200, 150 i 100 rb. 
Inne proce, zasługujące na pochwałę i zachętę, ogło- 
szone zostaną, z wiedzą i wołą konkurujących. Ter- 
min konkursu upływa z dniem | czerwca przyszłego 
roku. Prace konkursowe, nagrodsone, stsną się wła- 
sach ią Biesiady, po wypłaceniu, oprócz kwoty kom- 
kursowej, należneści pcdług ceny, przyjętej dla dzia- 
łu artystycznego w tem p'śmie. 

Koszty przesyłek z zagranicy poaosi Biesiada; 
forma — przyjęta powszechnie przy wszystkish koa- 
kursach; adres: Biesiada literacka. Warszawa, 
Cnmielna 26 Kompozycje mogą być ołówkowe, kre- 
dowe, akwarelowe lub olejne, tak jednak wykonane, 
aby dało się z nich zrobić drzeworyt lub klisz. 
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poleca i wysyła >dwrotaą pocztą nie licząc opakowania 

na starej maladze, butelka 1 sir. 20 ct. rumbarbarewe, 
chinowe, s ching i żelazem, popsynowe, 5 €ARCATĄ, SOBASTARĘ”; 
Zióżka piersiewe Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 © - 
Specyfiki wszystkie krajowe i sagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfamo[j0 UA 


N 260 


>RŁOGS NARODU: 


z dnia 14 Listopada 


Pogłoski o dymisjach. W Wiedniu i w Pess- 
sie kursuje pogłoska, 1% minister obrony krajowej 
Wele'ruheimo i minister wojny Krieghammer ma'ą 
się pedać do dim ji. Pierwszego ma zrstąpić zbroj- 
mistrz H 1d, drugiego kas. Lobkowitz, lub zbrojmistrz 
Galsoczy z Przemyśla. 

Historja bankructwa żydowskiego. Do sądu 
krajowego we Lwowie wpłynęło podanie wiedeńskie- 
go „Creditorenvereinu" z prośbą o otwsrcie konkur- 
u do majątku Hermana i Józefa Bombachów, han- 
dlarzy sukna we Lwowie. Panowie ci byli kupcami 
od lat tzach dopiero, a z ich postęzowania widać, 
is wybrali zawód kupiecki i zsł żyli sklep poto je- 
dynie, ażeby zarcbió na bankructwie. W sierpniu 
sprzedali swą kamienicę, aby usanąć wszelki mają- 
tek z pod kontrol', za pieniądze otrzymane s tej 
arrzedaży wykupili weksle dane za towary, przez 00 
u fabrykantów sutna zyskali opinję solidnych kup- 
ców, a nadto rozmaitemi sztuczkami potrafili tak wy- 
śrubować swój kredyt, iż pssywa ich wynoszą złr. 
120.000. Sprzedsjąc już w sierpniu kamienicę wie- 
dzieli, że ogłoszą bnkrnotwo, a mimo to we wrze- 
śniu nakupili ogromny zapas towarów, które ros- 
przedałi kupcom w Brodach i ma prowincji prawie 
za bezcen i tak się wyzbyli wszelkich zapasów, te 
dzić prawie woale niema towarów w szlepie. Ofia- 
rowali oni wietzycielom swoim 40 pro, ale ci się 
na to nie zgodzili. „Creditorervarein* prosił nadto 
w swem podaniu sąd o zarządz*nie więzienia śled- 
czego nad obu Bombachami, gdyż zachodzi obawa, 
aby nie ucieklił, tsk samo, jek to uczynił D.stler. 
Sąd lwowski nozjni zadość prośbie pokrzywdzonych 
fabrykańtów, imieniem których występuje wiedeński 
„Creditorenverein*. Tak żydzi kończą karjerę. 

Wybór marszałka. W Koszowie wybrany został 
marszałkiem powiatowym, burmistrz z Kut, p. Józef 
Soroczyński. 

„Für Wolf“. Niektóre pisma donoszą, że osła- 
wiony poseł Wolf zrobił majątek na swojej agitacji 
narołowo-niemieckiej. Przed rokiem był po uszy za- 
dłażony, dziś już zebrał sobie dośó potężny majątek 
z tuk swanych „darów honorowych“, składanych mu 
w brzęczącej monecie. W północnych Czechach, w 
bardzo licznych piwiarniach niemieckich, gospodach 
i szynkach, po wsiach i miastacu pcprzybijane są 
puszki gkładkowe z napisem: „Für Wolf!“ Dlatego 
ten pan tak bardzo lubi odbywać podróże agitacyjne. 

Napad żydów na lekarza Z Garwolina w Kró 
lestwie piszą do Kur. Por.: Przed kilku daiami o- 
koło godz. 7 wieczorem zgłosił się żyd, rzekom> sa- 
mieszkały w Pilawie, do lekarza wojskowego, dra 
Hausmana, będącego przy poborze wojskowym w Qar- 
wolinie — i prosił, aby pojechał do jego chorej żo- 
ny, która już dwa dni się męczy. Żyd dał 5 rabli 
na rachunek, a resztę, ile doktor będzie żądał, miał 
zapłacić po daniu pomocy. Doktor chętnie się sgo- 
dzł i zaras pojechał. Na brycsce, opróc weźnicy 
żyda, zoalazło się jeszcze dwóch żydów. (dy byli 
ma pół drogi w lesie, jeden z żydów złapał doktora 
za gardło, wołają:: „Oddaj pieniądze, bo eię zabije- 
my“, dektor oddał pagilares ze 120 rublami. Nas'ę 
pnie kazali mu zejść s bryczki, sami zań prędko od- 
jechali w stronę Pulawy, a doktor wrócił pieszo do 
Garwol na. Ta zawiadomił policję, wsiu'ek czego 
natychmiast straż ziemska pojechała do Pilawy i 
dwóch żydów ujcła; siedzą omi w areszcie w Qar- 
wolinie. Pieniądze odebrano w całości. 

Szabla honorowa, jaką korptracja City w Lon- 
dynie ofiarowała w tych dniach sirdarowi lordowi Ki- 
t:hemr, zwycięzcy z pod Omdurmanu jes; nader kosz- 
townem arcydziełem w swoim rodraju. Na rękojeści 
ze szczerego, oŃmnąstokaratowego złota, wyoyzelowa- 
ne są aitystycznie dwie postaci kobiece: Brytanja | 
Sprawiedliwość; gałka wyobraża lwa biytańskiego, 
nadto rękojeść wysadzana jest bogato amety stami, 
tarkusami, berylami i opalami: w środku zaś jaśnie- 
je monogram generała z djamentów, rubinów i sza- 
fr w. Pochwę tej wspsniałej broni zdobią okucia 
szczer.złote; w górze widnieją z jednej strony godła 
narodowe i herb miejski, a z drugiej wizerunek sir- 
dara samego, w chwili, gdy zamierza zatknąć fiagę 
brytińską i egipską na pałacu Gordona. 

Na ozdoby środkowe składają się gałęzie p lmo- 
we, różne s:asacje i nazwy zwy ięskich bitew wy- 
granych przed leria Kitehener'a. Dolną część pochwy 
zdobią tref:a aogielskie i egipskie. Wreszcie ostrze, 
na rporób damasseński bogato złotem ozlvb one znaj- 
przedniejszej stali, nosi napis: „Majorowi gen. Sir 
H. H. Kitchener'owi od korporacyj miasta Londynu 
w uznaniu jego walecznych zasług w wyprawie su- 
dańskiej*. 

Payer o Andres'm. Podróżnik Juljasz Payer 
wygłosił niedawno cdczyt w swojem rodz nnem mie- 
ście Cieplicach: mówił o biegnnach Północzym i Połu- 
dniowym, o przedsiębranych do nich wyprawach, a 
także o ostatniej wy;rawie Andróego. Jest on zdania, 
że udać się oua nie mogła i że żadna pod bia się 
nie uda, dopóki ludz e nie odkryją sposobu kiero *a- 
nia balonami Payer sądzi, że balon spadł na zacho- 
dniem wybrzeżu Ziemi Franciszka Józef»; jeśli do- 
tychczas nie domiły ztamtąd wieści o wylądowaniu 
Andirócge, tłomaczy się to znaczną rosległością tego 
lądu. André; musiałby przebywać ołbrzymie lodowce 


A. BERNACK 


i Śnieżne płaszczyzny, zmnimby dotarł do miejsc za- 
mieszkanych. Wieści o nim mogą nadejść dopiero 
roku przyszłego. Payer dowodził, że wyprawy do 
Bieguna Południowego są p łączone z większemi jesz- 
cze niebezpiecztństwami, niż do Północnego, lecz że 
miałyby większą do iosłość dla nauki. 

Konsekwentny gracz. Dzienniki londyńskie opi- 
sują następującą — podobno autentyczuą — scenę, 
jaka cdegrała się tymi daiami w pewnym arysto- 
kratycznym klubis w Londynie. Do. gry zasiada 
splenowaty młodzieniec i daje bank, stawiają 200 
tysięcy franków. Karta jakby aig nań spiknęła. — 
„Ach, powiada po chwili. Wiem, moja cygaretjerka 
przynosi mi pech" — i buch cygaret,erkę przez okno. 
Nie naprawiło to jednak fortany. — „Ach, prawi 
przeto znowu. Wiem, to ten brzydki zegarek (złoty 
chronometr z brylantami) przyncsi mi pech“. Po- 
szedł więc i zegarek za cygaretjerką. Ale fortuna i 
tem nie dała się przebłagać; przyszła więc kolej na 
spinki, krawatkę kamiselkę — koniec końcem sple- 
nowaty młydzieniec pozostał w tem tylko, w czem 
na świat przyszedł i — przegrywał dalej. Tego mu 
już za wiele. „Ach, rzekł w końcu. Wiem: to ja 
sobie przyuoszę peoh!“ — i zanim towaizysie opa 
miętali się, wyskoczył oknem z wysokości trzeciego 
piętra. Zabił się na miejscu. 

Kiedy nosić rękawiczki? Ot) kwestja, która 
przez dni kilka zaprzątała umysły Paryża bardziej 
może nawet, niż Faszoda, lub Dreyfus, Spowodował 
ją krytyk t-atralny Sarcty, który akt rowi Bargy e- 
mu, uosobieniu szybu, zarzucił, iż w pewnej sztuce 
nieprawidłowo używał rękaw.czek, Bargy, replikując, 
wyłuszozył dogmat rękawiezkowy x pałą szozegóło- 
wośią ad usum wdzięczneg> zapewne za t) Świata, 
który przecież nie mógłby istuieć dalej, gdyby tak 
ważne zagadnienia miało podlegać wątpliw.ściom. — 
Człowiek dobrego tonu, pisze Bargy, ma prawie zawszerę- 
kawieski na ręku, Forma i barwą ioh zmienia się 
stosownie do miejsca i chwili. Wieczorem nosi Bię 
rękawiczki barwy perłowej, całkiem jasne — sarów- 
no w teatrze, jak na wizytę. W tym czasie — od 
piątej do siódmej — rękawiczek wcale nie zdejmuje 
się. N. b. na wizytę idąc, składa się laskę w przed 
pokeju, a kapelusz bierze się z Bobą d> salonu; jeż3* 
li zaś jest się proszonym na obad to nietylko laskę, 
lecz i „klak“ wypsd» pozostawić w przedpokoju. 
Przy stole biesiadnym zdejmuje się oczywiś ie ręka- 
wiezki, ale już prsy deserze naciąga sig je na pal- 
ce, a wBtając od stołu, na resztą ręki. Przed połu- 
dniem wolno poprzestać na wygodnych rękawiczkach 
„ch vreau“; ma odwiedziny, obiady, wieczory t t. p- 
idzie sią w rękawiczkach szwedzkich zupełnie ja- 
snych. 


Stolicę Kaszmiru Srinagar, nawiedził w dniu 
29 tym października olbrzymi pogar, który trwał 
przez dni parę, tak, że z właściwego starego miasta 
kaszmirskiego zostały zaledwie szczątki. Zs stanowi- 
ska bygjeny nie należałoby tago co prawda załować, 
albowiem środek mniej radykalny nigdy nie wyster- 
czyłoy dla oczyszczenia miasta z niesłychanego bro- 
du, jaki w niem panuje. S'inagar było zawsze jaski- 
nią zarazy. Domy krajowców wzniesione są *yłącznie 
z drzewa, a skoro wśród takiej masy palnego mate- 
rjału wybuchnie ogień, istnieje tylko jeden środek — 
utworzyć dokoła ogniska wolną przestrzeń, zapomocą 
burzenia lub wysadzania w powietrze sąsiednich do- 
mów ; temu wszakża opierają SiĘ zawsze zabob>nni 
krajowcy. Nadto brak jest oczywiście należycie zor- 
ganizowarej straży, tak, że żywioł może swobodnie 
prowadzić swoją niszczącą gospodarkę i trzeba do- 
piero zmiany kierunku wiatru, aby się sam w sobie 
strawił. 

Tym razem zgorzała w Śrinagarze wraz z dziel- 
nicą krajowców i więłsza część Rowego miasta en- 
ropejskiego, gmach telegraficzuo-pOcztowy, nowy ba- 
zar, Rowa szkoła j t. d. Srinagar kży w cułowne 
dolinie Inelnm, ma przeszło 120.000 mieszkańców 
i odwiedzany jest corocznie przez tysiące Anglików 
z Iudyj, dla swoich słynnych gorących Ź cd ł. Go- 
ście oi wszakże podczas pobytu swego nigdy prawie 
nie mieszkają w samem mieście, lecz w specjalnie 
w tym oelu zbudowanych domach na łodziach, któ- 
re stoją na kotwicy na rzece. Przed laty pięsiu na 
wiedziła Srinagar powódź, która zniszeajła p lume 
tyoh domów. 

Dżuma w Indjach. Według wiłdomości nad sho 
dzących Z Londynu, dżuma w da!s ym ciągu szerzy 
się w Iadjach. W okręgu bombajskim zmarło w oig- 
gu ostatniego tygodnia 5000 osób, z Bangalore do- 
noszą o 400 wypadka.h śmierci, w piństnie Myso- 
re epidemja się wzmaga. W Bombaju samym Zaraza 
się zmniejsza; w ciągu oztstiieg> tygodnia zmarło o- 
sób 96, gdy w tygodniu poprzednim zaszło 116 wy- 
pa: ków Śmieroi. 


Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 


fortepiany najzzakomitarej w Anstrji fabryki Petref 
« mechaniką argielską po 500— wiedeńską po 300 zł. 


rrawiec 


w Krakewle,jul. Sławkowska i. 6 
visà viejHoteluj;Saskiego 


FI UMO R. 
Pan radca. 
Łysina na nim świeci, 
Mądrości jest to znak — 
Na każde zapytanie 
Z pewnością powie: „tak“, 


Że w różnych radach głową 
Wciąż kiwa z dawnych lat, 
Przeto go słusznie „radcą“ ` 
Nazywa cały świat... 
Po prostu. 
— Panie Magenfisz, uwielbiam pańską corkę i czuję, że 
bez nie; żyć nie potrafię !... 
— Wierzę w uczucia pana hrabiego, ale ja mogę panu 
zrobić inny interes: Ile panu hrabiemu potrzeba ?,,, — to 
wolę od razu pożyczyć... 


| zer nm 


Z TEATRU. 
„Hołota* Franciszka Domnika. 


„Hołotę* grano tego roku podczas l-tniegò sezo- 
nu, w ogródku warszawskim „Wodewil*, Jest to za- 
tem rzecz pisana dla szerokich warstw, z uwsglę- 
dnieniem inteligencji słuchaczów i ich sympatyj: Od 
sztuki pepularnej trudno wymagać więcej, jak zro- 
cznej roboty i szlachetnej te. dzncji, Jedno i dragie 
w znacznej ozęśsi pan Domnir dał swojej „Hołosie*. 
C» do maie wolałbym m że widzieó w utworze wię- 
cej prawdy, niż te: dencyjności, więcej pomysłu, niż sza- 
blonu teatralnego, więcej wreszcie „sztuki*, niż ro- 
boty, ale... nam'ętne oklaski galerji sainykèją mi u- 
ata. Sutuka musi być dobra, bo ci dla których ze- 
stała napisana, żywo interesują się jej przebiegiem, 
a wybuchy gł .śnego śmiecha i zadowolsnia najlepiej 


świadczą o zwycięswie autora. 


EG Domnik dwóch farb tylko użył przy pisaniu 
„H „łoty" : białej 1 czarnej, Białymi, jak śnieg u 
niego gą rzemieślnicy, czarnymi jak piekielna smo- 


ła: tak zw. iuteligencja i s lachta. Pierwsi — „ho. 


łota* są WSZyscy bardzo poczciwi, pracowici, zaoni, 
u drugich widamy tylko potworne wady, jak: szan- 
taż, wyzysk, kup -r<two, bszoze'ność., Wprawdzie p. 
Dom n ik czując swoją niesprawiedliwość, w końcu sztuki 
przez usta Romana, majstra krawieckiego, powiada: 
„Do nas, d  rz-mieślników zblitają się tylko szamo- 
winy iuteligenoji, a nie jej czoło”, niemniej wyrzą - 
dza on krzywdę — prawdzie, A Go w tym wypad- 
ku gorsze, odbiera wiarę w siczarokć u'zać inteli- 
gencji wśród tych, którzy już i tak niewiele ufności 
posiadają dla klas wygodniej sytnowanych. 

Nin będę się sprzeczał z p. Dumnikiem o to se 
jest za seperacją klas społeczuych, bo i ten postulat 
ma swoje usprawiedliwienie życiowe, ale stanowczo 
pragnę z30ponować przeciw tenienoyjnemu krzywieniu 
prawdy. P. Dominik wyraźnie zaznaczył, że akcja 
sztuki rosgrywa się w Warszawie, a właśnie gdzie 
jak gdzie ale w stolicy Królestwa Polskiego tej so- 
paracji kastowej nie ma oddawna. Społeczeństwo 
warszawskie jest szczera» demokratyczne, a wyjątki 
(których naturalnie nie brak) nie m gą staaowić re- 
guły W Warszawie Co raz mniej są widoczne linje 
demarkacyjne między stanami, a wspólne pożycie 
bynajmniej nie dxje takich rezultatów, jakich ofiarą 
pada bohater „Hot ty“, krawiec Turcsyński. 

Tendencją „Hołuta* p zypomina „Za piękną żon- 
kę“ Bałuokiegr, tylko że u Bałnckiego akoja roz- 
grywa się między światem urzędniczym, a aryst»kra- 
6ję, u p. Deminika między rękodzielnikami, a tak 
zw. inteligenoją. 

_ Treść sztuki, jak wogóle i pre prowadzenie akcji, 

nie odznacza Bię Świeżeścią bynajmniej. Poczciwy 
maj ster krawiecki Feliks Torczyński, żonaty z ko- 
bietą, której nerwy zie zn szą widoku warsztatu i 
pracy, otrzymuje po śmierci stcyja zaaczny majątek. 
Pani Turczyńska z radości dostaje palpitacji serca, a 
p. Tarczyński porcu:a swój f.ch i ze skromnych po- 
koików w zacisznej uliczce, prz-prowadzą się na pryn- 
cypalną alicę do pryncypalnego miesskanis. Za na- 
mową jakiegoś Rawicza Turczyński rzu'a się na 
przedsiębiorstwa i zawiązuje „Towarzystwo bandlo: 
we“. Nim jednak przedsiębiorstwo weszło w życie, 
Rawicz narobiwszy długów, zabrawszy znaczną część 
gstówki Taroryńskiema, p d pcz'rem zakupu twa- 
ów, ucieka araz z „madame“ Tarczyńską w świat 
szeroki. Turczyński zostaje bankrutem i gdyby nie 
zasność dawnych j:go kolegów, którzy w krytycznej 
chwili swojem mieniem zaręczyli za Tercz;óskiegc | 
mustałby chyba p. Fehk< pój:6 z torbami. Na szczę- 
ście koledzy przyszli mu w pomoc i zdołano urato: 
wać 10.000 rubli. 

Pieniądze ne dały szczęścia Tnrczyńskiema, ale 
bo też i strasznie naiwnie obracał niemi majster 
krawiecki. Naiwność Turczyńskiego jest wprost ka- 
Iykataralna nie dowiary. 

Dwuvast letni chł pik sprytniejby operował, niż 
to robi Turczyński. Przesada autora w „uaiwnośsić 
bohatera wywołuje wręcz przeciwny słutek. Bankrut 
miasto budzić współczucie, wywołuje listość, j-śli na- 
wet nie gniew za awoje niedcłęstwo umysłowe. Śmiem 
twierdzić, te między majstrami krawieckimi takich 
Turozyńskich naprawdę chyba nie m», tak jak nie 
ma z pewnością takich bankierów żydowskich jak 


zh... A Z NĄ 
x swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagran. na sezoa jesieany I zimowy 
R 


Dla uczniów szkół średnich MUNDURY z ma- 


terjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości pe cenach aajprzystępuiejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 


ściśle na czas oznaczony, według najświeższych Żurnali, gustownie, 


Ceny bardze przystępne. 


trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do totografji. 


OIU 


Samuel Hochberg, który dobrowolnie postępuje w oe- 
nie kup»a domr, aby tylko Cbrześcijanina rratować 
od supełoej ruiny. 

Ról trudnych w „H łocie* nie ma, a że w do- 
datku artyści nie pogniewali się na p. Domnika za 
oczernien'" „'ateligencji*, więc sztuka szła skłed ie 
iw sależytem tempie. Na pochwały rasłożyły panie: 
Wojnowska, Siemaszkowa  Trapszówaa, Senowska, 
Jeremi, Jutkiewicz, z panów: Roman, Mielewsk', 
Sokiesław, Kamińsk*, Solski, Węgrzyn, Siemaszkc, 
Preisner, Jejde, Stępowrk', Puchalski. 

W sobotę teatr był prawie pełny, w niedzielę po 
raz pierwszy w tym sezonie wyprzedany. Autorowi 
po pierwszym akcie, w s botę, wręczono wieniec i 
bukiet ze watęgami. Minos. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu” 


Lwów 14 listopada. Donoszą tu z Truskawca 
pod Drohobyczem, że zmarł tam Ś. p. Ludwik 
Smochowski, właściciel Zaszkowa, syn sławnego 
niegdyś artysty dramatycznego Witalisa. Zmarły 
w 1863 był komisarzem rządu narodowego. 

Nadeszło tu zawiadomienie z Wiedaiia, że mi- 
nister kolejowy zwołał państwową radę kolejową 
na 30 bm. 

Nowo otworzoną drukarnię we Lwowie pod 
firmą „Cdziałowej* tutejszy sąd handlowy ogłasza 
ze protokółow anie. 

Donoszą z Zaleszczyk, że staraniem p. Krasno- 
polskiego delegata gal. Towarzystwa rolaiczego, 
oibyły się tam wykłady pomologiczne, które trwa- 
ły dni pięć. Prelegentem był p. Józef Brzeziński, 
prof. z Krakowa. 

Wydawnictwo Dziennika polskiego zniosło ty: 
godniowy dcdatek p. t. Echo, a na miejsce jego 
zaprowadziło wydawanie co tydzień osobnego do- 
datku powieści w formie książki. 

Wiedeń 14 listopada. Urzędowa Wiener Ztg 
ogłasza nowe rozporządzenie cesarza z dnia 21-go 
p źżdzierrika, którem z przyczyny 50 letniej ro- 
cznicy swego wstą ienia na tron monarcha, usta- 
nawia jubileuszowy medal dworski. 

Dnia 14 listopada rozpocznie się żałoba dw or- 
ska ze względu na śmierć arcyksiężnej Marji An- 
tonii v. Toscana i trwać będzie obok żałoby po 
ś. p. cesarzowej Elżbiecie przez dni szesnaście. 

Wiedeń 14 listopada. W sobotę odbyła się ra- 
da ministrów, na której między ingeri zastanawia- 
no się nad stanowiskiem, jakie ma zająć rząd w 
dysknsji nad stanem wyjątkowym. 

Wczoraj obradowało Koło polskie. Głównym 
przedmiotem narad była sprawa interpelacji z po- 
wodu wydalań Słowian z Wrocławia. Koło zajmuje 
chłodne w tej sprawie sanowisko, nrobywując to 
tem, że tym razem zostali wydaleni prawie wy- 
łącznie Czes', 

Zwraca tu na siebie uwagę półurzędowy komu 
nikat Wiener Abendpost w sprawie zaburzeń w 
Pradze. Komunikat zaznacza, że demonstracje bu- 
dzą ponure wspomnienie poprzednich wykroczeń i 
wykazuje, że w demontracjach biorą udział niedoro- 
stki, jak zawsze w praskich ekscesach. Komunikat 
nie rozstrzyga czy pech dzi to z samodzieluych po 
rywów, czy też otrzymuje inpuls od dojrzalszych 
agitatorów. Wogóle jednak tych żywiołów brać na 
serjo nie można. Wypadki same jednak muszą być 
brane bardzo na serjo; władze państwowe w ra- 
zie ich mieustawania musiałyby się chwycić ener- 
gicznych środków, Komunikat wspomina dalej z u- 
z aniem o odezwie Podlipnego, która uczyniła zby- 
teczną inny rodzaj interwencji. Wreszcie wzywa 
komanikat oj ów rodzin i nauczycieli, aby powie 
rzoną im męską młodzież, jeżeli trzeba nawet u- 
życiema czynnej przemocy, która jako śrcdek dy- 
scyplinarny tylko wewnątrz rodzin stosowana być 
może, powstrzymywali od dalszych publicznych ob- 
jawiań swego porywu do czynów. 

Wiedeń 14 listopada. Klnb czeski oburzony jest 
zuchwałem postępowaniem żyda z Koła polskiego 
Kol'schera, który na własną rękę w porozumieniu 
z opozycją niemiecką poważył się stawiać wnioski 
w subkomitecie dla traktatu celno handlowego z 
Węgrami. Pesłowie czescy wnieśli do komisji wy- 
końawczej prawicy energiczne zastrzeżenie przeciw- 
ko postępowanin Kolischera. Wobec tego przyrze- 
czono Czechom, że wnioski Kolischera jako niefor- 
malne będą cofnięte. 

Wiedeń 14 listopada W uniwersytecie przy- 
szło do bardzo poważnych starć pomiędzy niemie- 
eko-narodowymi studentami, a nowo założonymi 
burszenszaftem żydowsko-syonistyczaym  „Libano- 
nia*. Niemcy wyrzucili żydów za drzwi. Rektor i 
żyd prof. Filipowicz, interwenjowali bezskutecznie 
na korzyść żydów. Żydzi zachowują się prow oka- 
"yjnie i wnosząc okrzyki, oraz przylepiając afisze: 
-Hoch Juda!“ przyczyniają się sami do zupełnie 
die słusznego roz dreźnnia niemieckich studentów. 


»8ŁO8 NARODU: 


Paryż 14 listopada. Ajencja Hawasa ogłasza z 
zastrzeżeniem wiadomość, z powodu której pani 
Dreyfus udała się w ubiegły piątek do minister- 
stwa dla kolonii, aby prosić, by mężowi jej po- 
słano na wyspę Djsbelską ciepłe odzienie, w razie 
gdyby powrót jego do Francji był postanowiony. 
Prośbie jej cdmówiono, odpowiadająs, ż3 rząd bę- 
dzie umiał sam potrzebne wyd:ć rozporządzenia. 

Gdy pani Dreyfus powróciła do domu, znalazła 
u sebie wezwanie do ponownego udania się do 
ministerstwa, gdzie odczytano jej nadeszły list od 
męża, tej mniej więcej tr $ i: „Od pięciu lat upo 
minam się u jen-raia Bcisdefire o rewizję mojego 
procesu. Nie otrzymuję żadaej odpowiedzi. Bozu- 
miem dziś że wszelkie starania są nadaremne. Po- 
stanawiam tedy nie pisać więcej do nikogo, na- 
wet do rodziny. Siły moje się wyczerpały, umie- 
ram. Przekazuję to wielkoduszności Frencji, aby 
zrehabilitowała moją pamięć. 

Po otrzymaniu tego listu pani Dreyfus prosiła, 
aby mężowi jej przesłano telagraficznie wiadomość 
o wyroku trybunału kasacyjnezo, ażeby tum ura- 
tować go od śmierci. Jednak i tego jej odmówio- 
no. Pani D eyfus prosiła następnie jednego z przy- 
Jaciół rodziny, by poczynił odpowiednie kroki u 
prezydenta ministrów. Dupuy odpowiedział w tym 
Samym tonie, eo minister Delcassć. Wobec tego 
postanowili adwokaci rodziny Dreyfusów zwrótić 
Się z prośbą naglącą do najwyższego trybunału, 
aby uzyskać pozwolenie na zawiadomienie Drey- 
fusa o rozporządzeniach trybuna u kasacyjnego. 


Paryż 14 listopada. Wytwornie ubrana dama 
u wejścia do pałacu Sprawiedliwcści strzeliła dwu 
krotnie do sędziego Śledczego Boursyego i zrauiła 
go w lewą szczękę. Po aresztowaniu dama zeznała, 
że nazywa się Hingue, że ma lat 32 i że chciała 
się zemścić za to. że Beursy niesprawi.dliwie się 
obchodzi z jej ojcem. 

Hamburg 14 listopada. Złożanie zwłok Bis- 
marcka odroczono do kwietnia 1899 roku, ponie- 
i mauzoleum przedtem nie będzie jeszcze go- 
owe. 


Konstantynopol 14 listopada. Odjeżdżając z 
Damaszku cesarz Wilhelm wystosował do sułtana 
telegram, w którym wyraża najgorętsze podzięko- 
wanie za przyjęcie, jakiego doznał i oświadcza, że 
„pobyt w perle(!) miast Wschodu przez całe życie 
będzie dla niego niezapomniany“. Telegram kończy 
się zapewnieniem  nierozerwalnej wdzięczności i 
przyjaźni. Sułtan 'w odpowiedzi oświadczył, że sło- 
wa wypowiedziane podczas toastu w Damaszku 
przez cesarzą Wilheima są najpiękniejszym dowo- 
dem niezmiennej przyjaźni obu monarchów. 

Genewa 14 listopada. Podejrzani o współwinę 
z Lucechenim anarchissi Gyno, Silva, Marti- 
nelli i Guadueci, zostali na podstawie 
uchwały genewskiej izby śledczej — wypusżczeni na 
wolność. (iż 


Drobne wiadomości. 


Rozwiązanie szarady z Nr. 253. 


Nie-bo-rak. 


Dobre rozwiązanie szerały [Dok.] nadesłali pp.: W. Pri- 
fer z Niegoszowie. A. Daniszewska z Przemyśla, W, Piela 
z Hussowa, H. Flipińska z Turzy, A. Drużeńska z Rzeszo- 
wa, A, Lubański z Krakowa, L. Kropodrą z N. Sącza, St. 
Strózik z Szczakowej, Fr. Niklas z Cieniawy, H. Żralski z 
Podgórza. Wł. Paraszczak ze Śniatyna, Pilarzówne ze Sle- 
mienia, W. Kucówca z Lipncy Murowanej, M. Rychlen- 
ska z Krakowa, I. i M. Michałowska z Zakrzówka, M. Hoj- 
dyś z Krakowa, W, Soniewicka z Krakowa, E Staram z 
Tarnowa, Kasyno katoli kie z Rauchersdorfu, J. Czeczotka 
z Radwanowic, N. N. O. Bordolo z Krakowa, M, Kropo- 
drówna z C. Dunajca, S. Tabiński z Mcszczenicy, Andro- 
chowicz z Bohorodczan K. de Gicrgize S anisławowa, Holes 
na Halkiewicz z Majdanu, St. Lipiński z Rzeszowa, St. Pre- 
zentkiewiczówna z Wadowic, Pietrochowicz J. z Podgórza, 
ks, Sz. Guzik z Bołszowiec, A. Kasparek z Podgórza, A. 
Vetterl z Dydni, J. E, Gnienek z Guojnity, J. Kspturkie- 
wiez z Wieliczki, M, Mietrzkienicz z Mizynia, J. i W, Her- 
mąncwie z Rzeszowa M, Michalikówna i St. Porębska z 
Tarnowa, R. Zbiegień z Przemyśla, M, Sadowski z Krako- 
wa. J. i Fr. Franta z Kasiny W. 

Składki. Dla biednego studenta na opłacenie czesuego 
N. N. z R. 3 złr., panie Ryba.owa-Mszurkiewiczowa i Hej 
dowa z Jasła 1'30 zir., p. O. Chodkiewicz z Kelbuszowy 2 
zir. Na kościół w Ciężkowieacb pani Dudrewiczowa, poczt- 
mistrzyni w Gródku nad Dunajcem zamiast oświetlenia 
grobów 2 złr, Dla 94-letziej steruszki W. Z. w D,browie 
via Tarnów p. M, Wisęski w Wiśniczu 1 złr. Na szkołę 
pois . w Białej S. R. otrzymane tytułem znależcego Ż gł. 
Na Wawel p, Fila Janina Sinbulska zebrane w Dyrekcji ko- 
lei peer w puszkach w oddziałachł i V b. 3 złr. 83 
centy. 


Konkursy rozpisują : Wydział powiatowy w Trembowli 
na posadę sekretarza Rady z poborami 1300 złr. Termin do 
12 grudnia. — Wydziaż powiatcwy w Lisku na posadę in- 
żyniera 2 poborami 16C0 złr, Termin do 25 bm. — Mazi. 
strat złoczowski na posadę sekretarza z poborami 1250 złr., 
tudzież z rrawem do czterech dodatków pięcioletnich po 
100 złr. Termin do 15 grudnia. — Rada szkolna okręgowa 
w Złoczowie na posadę nauczyciela młodszego 7.klasowej 
szkoły z poborami 440 złr., termin do 14 grudni», — Rada 
szkolna krajowa na posadę nauczyciela ryscnków wolnorę: 
cznych w gimnazjum w Kołomyj. Termin do końca bm. — 
Nadprckuratorja państwa w Krakowie na posadę dyrektora 


z dnia 14 Listopada Nr 260 


zakładu karnego w Wiśniczu w VIII klasie rangi. Pobory 
soo złr. i wolne pomieszkanie. Kaucja 18C0 zir, Termin do 
0 bm. 

Kenkursy rozpisują : Wydział krajowy na następujące 
stypendja: a 2 fandacji śp. Ludriki Niezzbitowakiej = aż 
cie 210 słr. dla ubogich oczniów szkół średnich. lub wyż 
szych w kraju, pochodzesia szlacheckiego; b] z fundacji śp. 
Antoniego Żalchockiego w kwocie 115 złr. 50 ct. dla ucz- 
niów, pochodzących % polskiej rodziny szla” heckiej, uczę- 
szczających do mskół publicznych w krsju; c] z fundacji 
śp. Fran*iszka Tarnowskiego w kwocie 116 złr. dla ubo- 
gich polskich uczniów szkół lndowych, realnych, technicz- 
nych i gimnazjalnych, albo wydziałow prawniczogo, filozo- 
ficznego, lub lekarskiego. Termin do 15 listopada. 

Licytscja. Stosownie do ogłoszenia, umieszczonego w 
Gazecie Lwowskiej, rezpisano wykonanie rcbót podtorowych, 
wszelkich torowych i n«dtorowych dla szlaku mającej się 
bndow:ć kolei państwowej Przeworsk-Rozwadów. Odnośne 
cferty przyjmowane będą najdalej do dnia 26 listopada br. 
w południe w ministe:stwie kolejowem w Wiedoiu. Warun- 
ków i bliżczych wyjaśnień mcżna z sięgnąć w departamen- 
cie 18 tegoż ministerstwa i w kierownictwie ludowy kolei 
w Jarcsławiu [ekspczytura trason amia). 


a 


Gospodarstwo i handel. 


Wyrób plwa w Galicji. W miesiącu październiku 1898r. ogó- 
łe było w ruchu 126 browarów, w których wywarzono 
983.156 heltolitrów piwa. Najwięcej browarów, bu 13 był 
w ruchu w powiecie jarosławskim. gdzie wywarzono 3820 
hektolitrów i w powiecie brodzkim 12 (6379 hekt.), rze- 
szowskim 9 (4751 hekt.), tarnopolskim 9 (3290 hekt.) 
stanisiawowskim 7 (5290 hekt.), wadowiekim 7 (8540 kekt.) 
nowosądeckim 7 (2692 hekt.), sanockim 7(3918 hektolitr.) 
czortkowskim 6 (975 hekt.), sambcrskim 6 (2601 hektolitr. 
krakowskim 4 (3093 hekt.), lwowskim 5 (2938 hekt.), tar- 
nowskim 5 (16.116 hskt.), brzeżańskim 4(1322 hekt.), prze 
myskim 4 (4646 hekt.). żółkiewskim 2 (285 hektolitrów 

Wyrób wódki w Galicji. —W miesiącu październiku 1898 
wywarzono w 477 gorzelniachogółem 5,992.831 do wyrobu 
oznajmionych stopni alkoholu. Mianowicie było w ruchu 
gorzelń: w okręgu skarbowym tarnopolskim 55 (815.61 
stopni alkoholu) brodzkim 67 (988.390), ezortkowskim 44 
(628.860),| jarosławskim 21 (209.270 st. alk,), kołomyjskim 27 
403.974), brzeżańskim 56 (624.058), rzeszowskim 30 226 
jslęcy 636), stanisławowskim 22 (279.728), krakowskim 85 
(86.350), lwowskim 16 (184.450), samborskim 19 (192,43U 
sanockim 19 (178.765), tarnowskim 23 (142.288), przemyski 
5 (148.770, (wadowickim 11 (41.460 st. alk.), 


Muzeum Techu.-Przem. w gmachu Franciszkańskina 0-. 


twarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. od osoby, 
W niedziele od godz, 10—2 bezpłatny, c $ 


Muzeum XX. Czartoryskioh otwarte dla zwidzających we 
wtorki i piątki od godz, 12—2 po południu, o ñe w ta dnie 
«e przypadają święta, 

Groby królewskie, gróh Micklewiozn i skarbiep w kate- 
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz 
1 a w nredziele i święta o godz, 111/, 


Gnhin t Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physicum 
przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą niedzieię 
d god. 9—1 w południe. 


Muzeum p opla goa miejskie otwarte jes 
dla zwiedzających codziennie od godziny 9—l-szej i od 3— 
6-tej popołudniu za opłatą 20 et. od osoby dorosłej i 10 ct 
od dzieci do lat 10-clu. W niedziele i święta — z wyją 
kiem świąt głównych. Wstęp do zbiorów od godz. 10—1 
ezpłatny, 


NADESŁANE. 
j/w o a 
Kubryka „Nadesłane* mie pechedsi ed redakejs 
która też sa nig odpewiadzialseści wie przyjmują. 


T 


Podziękowanie. 


Nie mając sposobności podziękowania każdemu 
z osobna za ostatnią usługę, którą oddali śp. ię- 
żowi odprowadzając Go na miejsce wiecznego 8po- 
czynku, dziękuję na tej drodze Wszystkim. a w 8zcze- 
gólności Wlelebnemu Duchowieństwu, Towarzy- 
stwu Bratniej pomocy kelnerów, Wielmożnemu 
drowi Schneldrowi za iście sumienną opiekę, któ- 
rą darzył śp. Męża do ostatniej chwili staropol- 
skiem „Bóg zapłać*. 

Stanisława Wójcicka z rodziną. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Krakow, Rynek 39, ptr. I. 348 


Dr. M. Cercha 


lekarz chorób kobiecych | akuszer, mieszka ul. Szpitalna 
1. 19, ordynuje od godziny 9 do 10 i od godziny 3 do 4. 
Telefon nr. 35. 


Dr Tadeusz Mayzel 


wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narządn 
moczowego | pęcherza | 

ordynuje obecnie przy ul. Florjańskiej 1. 55. (dom 

Wgo Kulczyńskiego) od 10—12 i od 2—5. 3179 


Dr Ludwik Switalski 


Docent połcżnictwa i chorób kobiecych U. J. 
b. |-szy asystent kliniki ginekol. pełożniczej U. J., mieszka 
ul. Bracka 11, ordynuje od 3—5 po poł. 328E 
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„GŁOS NARODU” „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*." 


CETT SI a e naw LAA T Jololololojolololol o] 


Na mocy reskryptu Wysokiego e. k. Namiestnietwa 
otwarty został 
w KRAKOWIE przy ulicy św. ANNY pod Nr. 8 
KONCESJONOWANY 


ZAKŁAD ZASTAWNICZY 


i udziela odpowiednio do wartości możliwie wysokich 

pożyczek, przyjmując do zastawu: 

1) Wszelkie papiery wartościowe kurs giełdowy mające; 

2) Używane i nieużywane kosztowności, t. j. szlachetne kamienie, wyroby z» złota, 
srebra i innych drogich kruszczów ; 

3) Przedmioty nie należą:e do rzędu kosztowności, jakot»: bronzy, galanterię, dzieła 
sztuki; dalej artykuły handlu, wyroby rękodzielnictwa i przemysłu, produkty surowe, 
narzędzia wszelkiego rodzaju i w ogóle ruchomośzi wartość mające, a rozmiarem, 

ciężarem i gatunkiem nadające się na zastaw ręczny. 

R a e 


SZCZURY | MYSZY 


dla ludzi | zwierząt domowych 
nieszkodliwa. 


wWyseła w puszkach po 30— 60 ct. i 1 złr. 
za zaliczką 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 
Skiady w aaexach i drogueryach. 


Koncesjonowany Zakład Zastawniczy 


i zapewnia stronom ścisłą dyskrecję, wszelkie możliwe ułatwienia, a nadto baczy na szybkie 
i uprzejme załatwianie spraw. 


Zakład otwarty będzie od godz. 8 do 1 przed poł. i od 3 do 6 po poł. 


„GŁOS NARODU: i 


F Næh Koszule męskie Najmodniejsze 
w 1 R K kołnierzyki, hanao: krawaty. $ ATERYE WEŁMANE 
SO Kaftaniki i Koszule trykotowe, zę > e | 
KÝ ©) 8 AE Kamasze włóczkowe, — Halki, Fartuszki, @ Barchany białei kolorowe 

9 S Zarękawki i Czapki futrzane, ; 

z» SAO A Chustki i Szale edk; jedwabne 2 na suknie damskie 
CPR 4 ł 1 a „A I po cenach bardzo niskich 
Po? e Ceraty angielskie na stoły i podłogi oleca | 

Ci KOS” WO a wielkim wyborze bajecznie tanio W $ | E sa K i E wW | C 4 
Pęd N O inski i 
OAR AOA W. Kłosiński Kraków, ulica Florjańska 
ie dd a Florjaiska Nr. 17, vis-à-vis Hotelu pod Różą, AA. pena aofi poe t: 
` C A 4 REI Magazyn zaspatrzony w tey po galtanizyok do najlepszych wienia z prowincji SEI a 0 CIU b 


| W nowo pzozenaie przeprowadzonej 3533 2 © 
 Gulicy między Krupniczą a Rajską Od 3 ctn. za I klg. 
mam jeszcze Bardzo ładnych jabłek 


sprzedaje codziennie od godz. 
8-6-ej w piwnicy, ul. św. 
Gertrudy |. 8. Henryk Fu- 
glewicz. 3420 12 12 


Uskuteczniamy wszelkie 


Przekłady 


(tłómaczenie) od zuękiedych 
do najwykwintniejszych, z polskie 
go na języki obce I odwrotnie. 
Gł. Ajencja dzienników i ogłoszeń 
|. Hopcasa I A. Salomonowej w Kra- 
kowie, Piac Marjacki |, 2. 3443 


| Salon frontowy 


dwie parcele 


jedna obejmująca 156 sążniC, front 18 mtr. 
głębokość 30 metrów, druga 162 sąžni L), front 
17 mtr., głębokość 30 mtr. — oraz znako- 
micie zbudowaną 


kamienicę 


dwupiętrową, z frontem na południe i zachód 
(narożnik) zaraz tanio do sprzedania. 

Połowa ceny kupna może zostać przy hy- 
potece Kasy Oszczędności m. Krakowa. 


Stanisław Woyczyński, Kraków 


ul. Nowo przezemnie przeprowadzona, dom Wgo P. 
Bujasa w parterze. 3194 2 6 


o dwóch oknach, elegancki, widny 
z nyżą i przedpokojem, oraz Czte- 
ry pokoje z kuchnią w ofieynach 
na Il piętrze w Rynku głównym 
I. 8 do wynajęcia każdego czasu. 
Wiadomość w handlu Ed. Fuchsa 
w Krakowie. 3447 4 0 


W Rudniku 
10 klm. ol stacji Kalwarja, 


w uroczej i zdrowej okolicy 
koło Izdebnika, jest 


piękny Dworek 


z 20 morg. pola, ładnym du- 
żym ogrodem do sprzedania. 
Wiadomość: A. Niwiński w 
Rudniku p. Sułkowice. 3507 
Poszukuje się 


Niniejszem zawiadamiamy Szan, P, T. Publiczność, że otworzy- 
Slimy w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 21 (+ domu Wgo Schneidra) 


Chrześcijański Magazyn Mebli 
Stowarzyszenia Stolarzy z Kalwaryi Zebrzydowskiej 
| takowy zaopatrzyliśmy w wielki wybór mebli różnego gatunku, z 
suchego materjału i starannie wykończonych. — Posiadamy również 
aa składzie meble żelazne z pierwszorzędnych fabryk wiedeńskich, 
oraz wyroby tapicerskie, lustra, meble gięte wyplatane i t, p. — Sta- 
raniem stowarzyszenia będzie zaopatrywać Szan, P. T. Publiczność 
, w towar pierwszej jakości po jak najprzystępniejszych cenach, aby tym 


aposobem zaskarbić sobie względy i zaufanie. > 

Pp Urzadziliśmy także wypeżyczałaię: mebli za Bt080 gwarancją Er a P 1 t a Ł u 

20d przystępnymi warunkami — Ufni zatem, że Szan. P, T. Publi- | 3—5.000 złr. do rentownego in- 

saność zaszczyci nań swem łaskawom poparciem, kroślą m1 teraau — za gwarancj rocznego 
z wysokiem poważaniem dochodu 1.500 złr. — Zgłoszenia 


095 7 6 
za Stew. Stolarzy z Kalwaryl Zebrzydowskiej JAN ŁOJEK. 


Gotowe ubrania 


DLA 3477 7 0 


CHŁOPCÓW i DZIEWCZĄT. 


przyjmuje Dział inseratowy „Gło- 
su Narodu* Kraków, ul. Jagiel- 
lońska Nr. ? pod L. 3454. 55 


WILLA „SAS'” 


w Zakopanem 
na Chramcówkach 27 


z uroczym widokiem na Tatry. 
tuż przy dworcu kolei żelaznej. 
nadająca się na hotel, restaura- 
cję i ogród gościnny, z parkiem 
smerekowym, o powierzchni 3400 
mtr. kwadr., łatwej do dalszej bu- 
dowy lub parcelacji, z powodu 
wyjazdu właściciela — z całem 
urządzeniem 


do sprzedania. 


Wiadomość: Drzewiecki 
Kraków, Gramiczna 5. 3485 5 0 


Płaszcze i sukienki dla dziewcząt. 
Ubranka i płaszcze dla chłopców. 


Bluzy oraz całe suknie dla pań. 
Kraków, Grodzka 4, I ptr. 


DYREKCJCA. 


HZ powodu wyjazdu podpisa- 
ego Fa 1 3459 9, 10 
trzy piękne konie 


Kupie tanio 


pianiñö lub fortepian, o- 
raz fajetom używany, lekki, 


szorek, fajtonik prawie nowy |jednokonny, Zgłoszenia dla W, P. 


bardzo tanio do sprzedania 
Alfred A. Pollak, Kraków, ulica 
Topolowa Nr, 6. 


Subjekt cukierniczy 
poszukuje miejsca na prowincji od 
15 listopada lub 1 grudnia. W.P. 
poste restante Dukla. 3503 4 4 


Pomocnik handlowy 


młody, z dobremi swiadectwa- 
mi, znajdzie zaraz umieszcze- 
nie w handlu Edwarda Fu- 
chsa w Krakowie. 3506 


W składzie fortepianów 
Piarin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 3% 
sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 29, Kraków 


HANDEL 
Towarów korzennych 


i im 
JANA DEPTUGHA 


nica Krowoderska L. 57 
oleca: wyborne gatunki 
Rawy. ina b. dobra od 

70 ct. za funt, 

słonina swojska, gruba klg. 

66 ct., szmalee 64 ct. 
daż pi oko. 

ka 132 2 


PLAC pod FABRYKĘ 


przy samym torze kolejowym. milę 
od Krakowa, przytem kilkanaście 
mórg gruntu, Zdatnego na 
wyrób cegły do sprzedania 
zaraz. Wiadomość w Krzesławi- 
cach, dom Nr. 55. 3513 3 6 


Kilku zdolnych 
krawców damskich 


do staników angielskich i żakietów 
3519 przyjmie zaraz 33 


Magazyn Marji Prauss 
Kraków, Rynek gł. l. 7. 


p zimuje Dział inserat. „Głosu 
arodu“. 30 3 3 


Pomocnik 
handlowy 
rutynowany z dobrem pole- 
ceniem otrzyma miejsce w 
handlu delikatesów. Bliż- 
sza wiadomość w dziale in- 
serażowym „Głosu Narodu“ 


p. l. 8527. 3527 3 3 
Mieszkania 


wraz z stołowaniem się, poszukuję 
przy inteligent nej rodzinie od 1.go 
Grudnia b. r. — Pisemne zgło- 
szenia przyjmuje Dział inseratowy 
„Głosu Narodu* pod adresem: 
Ur.cędnik sędziowski E. R. 3528 


Ubogi Łazarz! 


Z łoża bolesci zwracam się do serc 
miłojących Boga i bliźniego, aby 
nieszczęśliwemu ojca rodziny ra 
czyli łaskawie przy,ść z pomo*ą 
temu, który po l4-ietniej pracy 
zawodowej od 5 lat cbłożnie cho 
ry, pozostaje w opuszczeniu, w nę: 
dzy, Składki, za które przy każdym 
paciorku gorącą do Boga zaniosę 
modlitwę, proszę posyłać do Ad- 
ministracji „Głosu Narodu* lub: 
Łazarz Krężel w Ustrobnej 
p. Krosno. 3531 2 0 


Assystent farmacji 


poszukuje posady ne eały 

g! udzień. Leon R-ischer 

ollegium novum, Kraków. 
3538 2 3 


Za 65 kr. 


wysyła 5 klg. jabłek zimowych za 
pobraniem pocztowem, a 100 klg 
z odstawą do kolei za 6 złr. 
Jan Czaja. Wiśniowa, koło 
Dobczyc. 3540 2 2 


Zginął biały cap 
dnia 4 b.m. Ktoby w.edział o nim, 
raczy dać znać na nlicg Szlak 
l. 33. 3553 2 3 


Do wynajęcia 
|-sze piętro. 


Linia A—B Nr. 37, na przedsię- 
biorstwo handlowe albo mieszka 
nie. 3543 2 3 


fl. wysyła się opłacone: 


Używany wolant 
«a ża 16 
iwózek 


l oraz 
kilka par szorów i na- 
pierśninów 
są bardzo tanio do nabycia 
w Zakładzie wyroków ry- 
marskich i siodlarskich Lu- 
dwika Makowskiego w 
Krakowie ul Szpitalna I. 32. 


AOAR $chronna marta: 
Kotwica. 


kiniment. 6apsici comp. 

z apteki Richtera w Pradze. 
uznane jako znakomite uśmie- 
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1 fl. do na- 
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego 

powszechnie u;ubloneza środka 

_dormawega 

należy zawsze ządać tylko 
w butelkach oryginalnych z 
naszą ochronną marką „Ko- 
twicą* z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać tylko 
butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny. 
Apteka Richtera pod złotym 

lwem w Pradze. 


futra męskie 


w dobrym stanie, de sprze- 
dania. Wiadomość ul. Kapuoyň- 
ska |. 3, u portjera. 3551 


w śródmieściu, z powodu stosun- 
ków familijnych, każdego czasu 
do edstzpienia. Wiadomość 
u WP. Trojanowskiego, ul. św. 
Marka Nr. 20, 3551 3 3 


Licytacja. 
Of:1towa licytacya celem 
wydzierżawieuia poboru do- 
datku gminnego do podatku 
koosumcyjnego od miesa, tu- 
dzież taksy za oglęđziny spro- 
wadzanego mięsa w gminie 
Podgórzu, odbędzie się dnia 
30 Listopada'1898 r. o godz. 
12 w południe. 8549 2 6 
Do tej godziny można 
wnosić opieczęto wade oferty. 
Warunki licytacyjne do 

przejrzenia w Magistracie. 
2 Magistratu miasta Podgórza, 
dnia 30 paździurnika 1898 r. 
Burmisttz:" | 

Garbaczyński w. r. 


Kandydat Notarjalny 


zdolny do substytucji znajdzie 
stałe umieszczenie w kance- 
larji Nartow skiego w Wa- 
dowicach. 304 2 3 
I piętrowa 
z2 morgowym ogrodóm i obszer- 
nemi stajniani i ząbudowaniami 
wszystko obwiedzione murem, tuż 
przy szosie i Stacji Koloi, 20 mi- 
nut od Krakowa końmi, misjaco- 
wość odpowiednia bardzo na Zs- 
kład przemysłowy, fabryký 


jest do sprzedania 
Wiadomość w ń 
„Głosu Narodu“ 


Aduńnistradji 


7 3514 


Fabryka pudełek, titek eygaretowych | wyrebów papierowych 


EŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika zes": 


Dla łatwege wyboru tutek, pole- 

cam: Tutki „Mais Numa“, „Male 

Albert“. białe „Neris” do lekkich 

tytomi. Tutki „Mals Wallis“, „Male: 

da Parts’ à» tytoni średniomocz 
Na tadasie przesyłam okazy. 


R IS' w p Poselskt |. 39 


„oleca zaaRe »e rwej dobroci tetki eygaretowe „Neris" jako też tutki z majlepszej bibułki _Mals"'. — Przy zakupnie wyraznie żąda” 3 
tatki „Noris“ i pilnie aczyć, czy aa pudełku jest marka ochresRa „Łabędź 2467 


„GŁOS NARODU*. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„GŁOS NARODU". 


KSIEGARNIA KATOLICKA 


w Krakowie, Rynek 30 
otrzymała na skład główny dziełko co tylko wydane p. t. 


Robinsonada krakowska 


OBRAZEK PRAWDZIWY 3465 
napisał ŚCISŁAW BEGROWSKI 


Cena egzemplarza 5O groszy a z przesyłką o 6 groszy więcej, 


Rękawiczki damskie, męskie, wełniane i skórkowe, 
JAńiosze Boustońskie i rosyjskie w wielkim wyborze, 
Bamizelki włóczkowe, ponczochy do polowania, 
Czapki, skarpetki, kańaasze włóczkowe i filcowe, 
Bieliznę wełnianą. Kaftanik. Koszulki, Kalesony, 
Kapelusze miękie, filcowe i Looden, 
Karty, marki, sztony, tacki, urządzone do preferanga, 
Parasole, mydła, perfumecje, wodę Kolońska, 
Lustra, szczotki, szczoteczki, grzebienie, 
Cygarmiczki piankowe, bursztynowe i przybory do palenia 
Wyroby skórkowe, stalowe, scyzoryki, brzytwy, nożyczki, 
Brzytwa bezpieczeństwa Stur Sufety Ruzov, 
Tutki z oryginaln, bibułek francuskich w wszelkich rozmiarach 
po cenach najniżs.ych poleca 3058 MN 0 


Magazyn F. A. Grigara 


Rynek główny L 44 w Krakowie. 


Znaczna oszczędność domowa. 


FPecząwszy od 5 kilogr. zamówienia ZIELONEJ KAWY 
za poręczeniem dobrego gatunku i sumiennej obsługi: posyła plerwszy 
czeski ohrześcijański Skład kolenialny 3385 8 O 


jana Kubrychta w Pradze na Małej Stronie 


poleca zwłaszcza te wyborne gatunki kawy: 


Kampinas grubo ziarnistej . . . . . 5 Kig. Zir. 6*— 
Jawa Kampinas prawdziwej. . . . Ę n T— 
Guatemala piękny zapach . . . . . Ę n 8— 
Ceylon I-ma . . . . . . . . . . ow 9*— 
Zamówienia 5 klg, posyła sig franco za pobraniem pocztowem 
ma każdą stację pocztową, — Cenniki na żądanie darmo i franco. 


€00000999000000000000000023X 
Lepszy | tańszy niż Csgnac jest 


Driole' go Brandy" 


z najstarszej c. k. uprz. Dystylarm 
Franciszka Drielego w Zará 
założonej w roku 1768, 

+  Dostawsa o. k. anstrjackiego, włeskiego | anglelskiogo dwera. 

Zastępca Alejzy Grebier w Krakowie. 
$ ulica Starowiślma Nr. 6. 
a a a 
$| Driolego Brandy jest w Angli więcej lubiany 
$| niż najlepszy Cognac i Jamajka — i zosta? zamiast 
Pi Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- 
cnie zaprowadzony. 3474 40 


4a > © lo dm da dm ka 


Ogólne Zgromadzenie 
TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO 


Rękodzielników i Przemysłowców|g 


W KRAKOWIE 
odbędzie się w dniu S-go grudnia 1898 r. o godz. 
3-ej po południu w sali Rady miejskiej. 
Na porządku dziennym: 


ZMIANA STATUTU. 


Gdyby na Zgromadzenie to, nie przybyła statutem prze- 
pisana ilość członków i wskutek tego takowe odbyć się 
nie mogło — odbędzie się o godz. Æ ej po południu w tym 
samym dniu i lokalu następne Ogólne Zebranie bez wzglę- 
du na kompłet. 3499 3 6 

Kraków dnia 27-go pażdziernika 1898 r. 


Prezes Rady Nadzorczej: Karol Markus. 


(dróżniajcie prawdę od blagi! 

Dwa]|mednie zasługi otrzymał S. W. Niemojowski za 

wyrób znakomitych tutek nieklejonych| Takiem odzna- 
czeniem fabryka tutek poszezycić sig nie może. 

De nabycia u p. St. Karlińskiego w Krakowie, Sakien- 

Biso Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach, 3148 


Wyborne i piękne jabłk 


od 4 centów kilo 


są do nabycia w składach Andrzeja Lejczaka w Kra- 
kowie, obdarzonego wielkim medalem srebrnym na 
Wystawie warzywno-owocowej 1897 r. — Na składzie 
są również prześliczne bery. Sprzedaje codziennie 


Z ROZWOJU POLSKIEGO TEATRU, | Tom. Gurowicz 
j” WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO Napisał Zygmunt Przybylski. Kraków, nakładem G. Ge- 


Antonina Hoffmann. 


bethnera i Spółki. 3408 4 5 
Książka ta obejmuje życie teatralne, arcystyczne, literackie, dzien- 
nikarskie, towarzyskie oraz anegdotyczne wspomnienia epoki między 
188 a 1897 rokiem. 


Dla Emerytów z familją 


Dom mieszkalny o 4-rech pokojach, kuchni i spiżarni z 0- 

gródkiem warzywnym i sadem, w uroczej iuiejscowości na wzgórzu, 

powietrze cudowne, stacja kolei, poczta i kościół w miejscu, przed 

Kalwarją, od Nowego rotu do wynajęcia na stały kilkuletni 

pobyt. — Bliższych wyjaśnień udzieli z grzeczności WPan Jam 

Strycharski (dla o SE K. M. poste restante Leńcze. 
4 56 


Najpiękniejszych 
prawdziwych Haarlemskich Hyacen- 
tów, Tulipanów, Narcyzów, Krokusów 

i innych cebulek kwiatowych, 
jak również najlepszych nasion go- 
spodarczych, warzywnych i kwiato- 
wych do wysiewu jesiennego i wczas 

na wiosnę — dostarcza 


Zakład ogrodniezy 
Ludwika Freegego 


W KRAKOWIE. 


Cenniki ilustrowane przesyłam 
darmo i opłainie. 2948 9 0 


Ceny jak najniższe. 
Towary tylko najlepszej jakości. 


Buda Peszt, IV Bastyadnicz 20. 


wysyła obecnie: 
Kawe wybomą, Powidła, 
Sliwki suszone tegoroczne, 
Wina węgierskie, Miąkaron, 
Mak, Rodzynki, Migda- 
ty, Słoninę soloną, wędzoną 
i paprykowaną, Smalec it. p. 
zarazem : 

Maść winogronową, wla- 
sny wyrób, na rany wszelkiego 
rodzaju nadzwyczajnie skutkującą. 
w cenie 25, 50 et. i 1 złr, za słoik. 

Dla Kółek rolniczych, ceny zni 
żone, Cenniki franco. Korespon 
dencja polska. 3513 210 


A 


WINA GRE 


W yborne, naturalne 


Towarzystwa „ACHATA“ w Patras w Greg, 


poleca 


SKŁAD GŁÓWNY 


Jan Strycharski 


3155 


w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7. 


przedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 


w oplatanych Gąsiorkach Demijon po 2,8, 4 ltr. 
w cenie po 65 ct, 80 ct., 1 zir., 150 ct, 1*75 ct.i 2/50 ct. za butelkę. 
Cenniki franco na żądanie. 


POCO OOOO A AAAA GORDONA 


Zmiana Lokal 


do domu pod Nr. 21 Rynek główny (róg Rynku i ul. Brackiej dom WP. Klimka) 
M przeniesiony został ŒE 


Największy Skład 


MASZYN DO SZYCIA i HAFTU 
SINGERA 


czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, 
jakoteż i wszelkich innych systemów z pierw- 
szorzędnych światowych fabryk. 
Nauka haftów maszynowych bezpłatnie! 
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 
40 do 120 złr. — gotówką 109/, taniej. 
Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco 


Józefa Iwanickiego 


następca R. Pawłowski 


3582 20 


gd godziny wpół do 3—7 ul. św. Sebastjana Nr. 7.158" w Krakowie, tylko Rynek główny Nr- 21. "PE 


łźcicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa 


Riaaalul odpowi 


y: Ludwik Glatman. 


W drukarni W. 


Dom | pię 


A.Z. | 
ma łist na poczóć | 
w Podgórzu. 3% 


a — mA —>O>">Z M || 
BONY NIEMKI 


z dobrym akcentem znające KF] 
wieczyznę, z dobremi poświadeojj 
niami, poszukują posady lub £ |! 
kcyj prywatnie Życzą udziekć | 
Wiadomość w „Biurze wywiałć” 
wczem i wszelakiej kalegorji BĘ 
żby* M. Broczkowskid 
ul. Sla» kowska 22 I p, ki% 
dostarcza wszelaką służbę tak” 
miejscu. jak na prowincję i za 

nieg za skromnom wynagrodźł | 
niem. 3551 


(soba starsza * 
inteligentna, z ładnem piam 
biegła w pismie i mowie nie 
ckiej i polskiej, poszuk 
zejęcia w sklepie, kancel 
lub za bonę. — Adres; W. 
112 poste restante Kraków, 
wna poczta. 8065 1 


wraz z urządonymi warszů - 
tami, odpowiedni na zaki i 
stolarski, bednarski lub jai 
kolwiek inny, z podwórzef! - 
na jednem z głównych przeć I 
mieść Krakowa, jest osob ` 
lub z kamienicą II ptrs 

cyny łączącą się z poprzednie | 
domem, do sprzedania. Wit 
domość na placu Matejki I. 4, 
u właścicielki. 3569 1 BJ, 


Poszukuje się 1 
buchalteraj 


oraz mamcezyciela języka 107 
syjskiego i francuskiego, — Zgło 
szenia przyjmuje Stefan Wolare 
wskl. Krupnicza 10, parter. 3562 


Urząd pocztowy w Ulanowi 
poszukuje 


eksped fora — ię 
Magazyn Mód | 


od kikunastu lat istriejący. jesi 
zaraz pod bardzo korzystnymi wa i 
runkami do odsiąpienia: 
Zgłoszenia listownc przyjmuje pod 
„Magązyn 400“ Administra | 
cja „Ułosn Narodu“. 


T zir. 50 ct. 


2 4 

i wyżej li 
KALOSZE ROSYJSKIE i 

sprzedaje 3445 1 201 
Lipiński, Kraków, Grodzka I. 43. 


Uczeń | 


z ukcńczoną IJI lub Jl-gą klasą | 
szkół Średnich potrzebny jest za | 
raz do handlu bawatnego, Józefaj 
Neuwarta I Syna w Krakowie, Su- 
kienice 1. 1. 3555 1 3 
*ZOJMOUBZAYJ fozapó f. 
0 T 29g£  meuedoqt m Jerorogą 
"wm ifeizpn uetugellu qoAzszyjĄ 
"giuspazaids Gp i 
ZWAWZ [meĄUNIEM IMlUzsAkZICZĄ 
pod qokufyrwej moqunso38 nupos |. 
-od z q8e( 'efnuofoqunj ormrz m if 
elo] a vroz 'wotfnquei eziqoj" | 
*jeloq 86 fest(npnq omou £zid 


ZYJIJOJEĄ BYLIEĄBIĄJ 
ANYdOXVZ | 
146 mórg 


cej niż połowa zmeljorowana, re | 
szta pastwisk kwalifikujących się | 
także na taki, jest za 17.000 zły, 
bez budynków do sprzeda- 
mia. 10.000 złr. może zostać na 
hipotece. Od kolei 11/, klm., od 
Krskowa 9 mil oddalone. Pośra- 
dnietwo wyłącza się. Bliższa wi 

domość p, Jan Strycharski Kra”, 
ków. Jagielońska 7, 348 


Emerytowany kierownik SZKG47 
posiadający 35-cio letnią praktykę 
rzy szkołach publicznych, andzia- 
a lekcyj w domach prywatnych; 
szezególniej małym dzieciom, któ: 
re do szkoly jeszcze nie uczęszczają; 
lub których rodzice do szkoły po- 
syłać nie mają zamiaru. Podejmuje | 
się w krótkim czasie i beż umg- 
czenia ich młodocianego amygłu: | 
nauczyć czytać, pisać i rachować. , 
Przyjmie także administrację do- 
mu lub zajęcie biurowe. dres po” | 
da biuro inser. „Głósn Nar“. Ja- 
giellońska 7. p.l. 3586. 23 


0 ego w owie, 


-gP= 1 


| 


i 


